
Rekord Polski
W n U

na 3000 metrów 
pobił Chromik 
Opis wielkiego biegu

uj Wałczu

Wyniki III etapu 
Łódź - Stalinogród 

173 km
Indywidualne

1. Klabińskl Wl. Polska 4.35.24
2. Klabińskl E Pol. Fr. 4.36.25
3. Rużiczka CSR
4. Verplaets Belgia
5. Kerkhoven Belgia
6. Cziżikow ZSRR
7. Broek H. Holandia
9. Dalgaard Dania
8. do Groot Holandia

10. Danguillaume R Fr.
11. Deboeck Belgia —

12. Kubr CSR — 4 36 44.

SPORTOWY
ORGAN G10WNEG0 KOMITETU KULTURY FIZYCZNEJ I CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Rok X Nr 36 Warszawa, środa 5 maja 1954 r. Cena 50 gr

W błękitnych koszulkach jodzie Polska
lifciwski nH przodownikiem

Triumfator
stalinogrodzkiego etapu

Władysław Klabińskl

4.36.26
4 36.26 j 
4.36.26 ;
4.36.27
4.36.28
4.36.36
4.36.32
4.36.42 ' 

4.36.43, !

cot Francja ■- ^37.04. 14. Van | 
Meenen Belgia — 4.37.05. 15- | 
Val Schil Belgia — 4.37.06, 16. j 
Dumitrescu Rumunia — 4.37.12. j 
17. Gerrard Anglia — 4.37 43.
18. Berg Norwegia — 4.37.44. 19
Wilczewski Polska 4.37.45.
20. Nachtigal CSR — 4.37.47.

21. Guvard (Fr) — 4:37.48, 22. 
Lasak (Polska) — 4.37.49, 23.
Ostergaard (Dania) — 4.47.49. 24. 
Vesely (CSR) — 4.37.49, 25. Peder 
sen (Dania) — 4.37.49, 2Ó. Klich 
(CSR) — 4.37.49, 27. Vlszt yWągry} 
— 4.37.50, 28. Schultz ,(NRD) — 
4.37.50, 29) Schrevellus (Szwecja) 
— 4.37.50. 30. Perka (Anglia) —
4.37.51,
4.37.52,

4.37.53, 
4.37.54.

31. Rusman (Holandia)
32. Hansen (Dania)

33. Korberg (Szwecja)
34. Haskell (Anglia)

35. Kriuczkow (ZSRR)
4.37.55. 36. van der Lyke (Hol.) — 
4.38.08. 37. Pauw (Hol.) — 4.39.2Ó.
38 Ruwet (Belgia) — 4.40.09. 39
Kotew (Bułg.j 
lak (Polska)
bowski (Polska) — 4:46.27.

4.41.14. 40. Kró- 
4 4I I9 49. Gra- I

dasik (Polska) 
dowie?, i Pol 
Kula iPol Fr

).57. 93. 
4:57.08.

Ha I 
Ra ,

96

2.

5.
6.

8.

1C.

13.
14.

16.

18.
19.

Drużynowe
Belgia 
Holandia 4 
CSR 
Francja 
POLSKA 
Dania 
Anglia 
ZSRR 
Szwecia 
Austria 
Rumunia 
NRD 
Węgry 
Pol. Franc. 
Bułgaria 
Norwegia 
Finlandia 
Albania 
Indie

13.49 35 
13.50.52 
13.50.57 
13.51.34 
13.51.58 
13.52.14 
13.53.28 U

po wspaniałej walce
na trzech etapach Wyścigu Pokoju

STALINOGRÓD 4.5 (tel. wl.)
1> ÓWNIEŻ III etap Wyścigu Pokoju prowadzący z Łodzi do Stalinogrodu wygrali Polacy.

Co prawda tym razem tylko w konkurencji indywidualnej Pierwsze dwa miejsca pozo­
stały w rodzinie Klabińskich. Zwyciężył Władysław przed swym bratem Edwardem repre­
zentantem Polonii Francuskiej. Drużynowo etap wygrali Belgowie przed Holendrami. Druży­
na polska zajęła piąte miejsce. Zarówno Wilczewski jak i zespół nasz utrzymali przodowni-
ctwo w ogólnej klasyfikacji Wyścigu Pokoju dzięki minutom,

Tak więc wczorajsza wielka 
wiktoria naszych kolarzy bar­
dzo się im dzisiaj przydała, za­
robiony w Łodzi czas stworzył 
nam rezerwę na ewentualne 
straty na następnych etapach.

Tempo trzeciego etapu, jak 
na 173 km długości oraz lekki 
przeciwny wiatr, bardzo dobre, 
bo 37,6 km/godz.

Polacy jadą nadal doskonale. 
Po łódzkich sukcesach odpo­
czywali na etapie dzisiejszym 
Wilczewski i Grabowski. Ich 
miejsce zajął Klabińskl. Wczo­
raj i dziś bardzo dzielnie spra­
wiali się Królak i Lasak, budu­
jąc swą ofiarną postawą zwy­
cięstwo drużyny. Gorzej od ko­
legów jedzie dotychczas Hada- 
sik. Ale mamy ciągle nadzieję, 
że i on poderwie się do lotu.

jadący coraz lepiej Belgowie 
i Holendrzy, zawsze groźni Duń­
czycy i Czechoslowacy, a być 
może w dalszym toku Wyścigu 
również drużyny ZSRR, Francji 
i NRD. Wilczewski musi szcze­
gólnie pilnować Edka Klabiń- 
skiego, który w spadku po Gra­
bowskim objął drugą pozycję w 
klasyfikacji indywidualnej po 
trzech etapach.

Trzeba na końcu dodać, od­
syłając czytelnika do szczegóło­
wych sprawozdań, że Łódź po­
biła wszelkie rekordy zaintere­
sowania Wyścigiem choć i na 
Śląsku nie zabrakło na trasie 
entuzjastów kolarstwa. Jutro 
kolarze jadą do Wrocławia, 
gdzie w czwartek przez jeden 
dzień odpoczywają. W piątek
start do ostatniego etapu 
7.iemi polskiej z Wrocławia 
Goerlitz.

na 
do

zarobionym na etapie do Łodzi.

]¥a stadionie w Chorzowie
pierwszy Władysław Klabmski

po zaciętym pojedynku
ze swym bratem Edwardem

13.58.05
14.02.12 i Wilczewski cieszy się. Nic dziwnego, wygrał przecież drugi 

- - - - 1 z kolei etap < • .14.10.11 :
14.10 1?

14.12.43
14.22.00

CAF

Pra^a eoropejska
SSi ® Wyśeigas P©k®jia 

20.00.19

Klasyfikacja 
po trzech etapach 

indywidualna
1. WILCZEWSKI Pol. 10.15.23

PODOBNIE, 
ubiegłych

jak latach
m i ędzy na r od ow y

wyścig kolarski Warszawa — 
Berlin — Praga cieszy się 
ogromnym zainteresowaniem 
prasy europejskiej.

rm", co 
nc ieat 
pLewent 
luielkim

ża nnnciękssy kom­

o naszym 
Grabowskim,

dla kolarza, oraz z 
uznaniem wyraża się

..benjaminku"

11. Ostergaard Dania

Tan Mcenen Belgia 
Dalgaard Dania

8. KL A BI ŃSKI Pol.

We Francji najwięcej miej- 1 
sca poświęca oczywiście Wyści­
gowi Pokoju prasa sportowa. zjazm tłumów.

tf/dli.7 tri
„LEQITPE"

podając
wiek, wzrost i wagą.
Opisując niesłychany

jego

entu-
zgromadzonvch

10.20.19 
10.20.521 
10.20.52
10.20.55
10.20.58
10.21.40
10.21.43
10.21.46

11. Tewly CSR — 10.22.13, 12. 
Rusman Holandia — 10.22.26, 13. 
Broek Holandia — 10.22.30, 14. 
Rużiczka CSR — 10.22.42, 15. 
Van der I.yke Holandia —

Sportowy dziennik „L'Equi- 
pe“ po pierwszym etapie za­
mieszcza obszerny artykuł 
pod tytułem: „WILCZEWSKI 
POLAK Z POLSKI I KLA- 
BINSKI — POLAK Z FRAN­
CJI ZDOBYWAJĄ DWA 
PIERWSZE MIEJSCA".

Sprawozdawca „L'Equipe" 
twierdzi, że kolarskie wyścigi 
dookoła Anglii lub dookoła

w Lodzi. sprawozdawca „L'Equi- 
pe" pisze m. in.;

„Nie wiem, jakie przyjęcie 
czeka kolarzy w NRD i Cze-
chosłowacji, ale to, co się
dzieje w Polsce, jest trudne 
do opisania".
Z dużym zainteresowaniem 

odnoszą sie do Wyścigu Poko­
ju wszystkie gazety sztokholm­
skie.

nasi rywale to

> a
Najgroźniejsi

STALINOGRÓD 4.5 (tel. wł.). 
Łódź żegnała kolarzy tak samo 
gorąco jak i witała. Ruch na 
ulicy Piotrkowskiej byl znowu 
zatarasowany na parę godzin 
Stanęło normalne życie wielkie­
go miasta, ale sprawą Wyścigu 
Pokoju Łódź żyła tego ranka 
bardzo intensywnie. Ludzie zno­
wu obiegli chodniki, balkony i 
okna. Środkiem Piotrkow­
skiej dzięki wysiłkom straży 
porządkowej utworzono przej­
ście, ale nie większe niż 
szprokość. sanjochodu^ Między 
tymi szpalerami jecnailśmy''lttl-" 
ka kilometrów ulicami Lodzi, 
aby koło godz. 11.30 wyrwać się 
na szosę Piotrkowską.

Start ostry odbył się na 4 km 
przed Piotrkowem, dokąd kola­
rze przejechali samochodami.

JAK BĘDZIE TERAZ?
Jak będzie tym razem? Czy 

znowu? Pytaliśmy się siebie 
wzajemnie, pełni nadziei i nie­
pewności. nie dopowiadając do 

| końca zdania, choć przecież każ- 
' dy z nas myślal tylko o tym. jak 
! pnjadą nasi chłopcy. Chyba jed- 
Inak nie mogą trzeci raz wygrać 
etapu Sprzeciwia się temu ra­
chunek prawdopodobieństwa i 
chłodna ocena sił przeciwników, 
których na tym wyścigu zebra­
ła się wyborowa stawka. Znacz­
nie więcej natomiast głosów 
zbierała teza, że przodownic-

; twa indywidualnego i drużyno- 
) wego w wyścigu nie oddamy.

111.22.13, 16. Kriuczkow ZSRR —
10.23.09, 17. Deboeck Belgia —.
10.23.12, 18. Hansen Dania —I'
10.23.45, 19. De Groot Holandlnh 
— 10.21.00, 20. Berg Norwegia'

' Egiptu nie wytrzymują po­
równania z Wyścigiem Poko-

.DAGENS NYHETER*

---------10.21.09.

i ju, nazywając te imprezy Dziennik „Dagens Nyheter"

Wilczewski i Grabowski na pl. Konstytucji na chwilę przed star- i szy meldunek 
tem honorowym do II etapu 1 że ze zwartej

WALKA OD PIERWSZEGO 
KILOMETRA

Tak to sobie ludzie gaworzyli 
do godz. 13.30 (start był o 13.10) 
kiedy doszedł do nas pierw-

z trasy. Głosił on, 
grupy kręcącej w

,,ubogimi kreutnpmi". W tym
samym 
również,

artykule
że...... zarówno

czytamy
ilość

zamieścił we wtorek artykuł
pod tytułem „Polacy w dal­
szym ciągu w czołówce". Rów-

21. Cziżikow (ZSRR) 10.24.36: 22.
Kerkhme iKelciai 10.24.51: 23
Danguillhaume R. <Fr.) 10.25.25: 
2 1. Gerrard lAncllal 10.25.52 
23 Deutsch lAusiriai 10.26.18; 26..
Grabowski (Polska) 10.26.23; 27
Pedersen (Dania) 10:26.23: 28.

jak i klasa kolarzy, jest do­
wodem, że wyścig Warszawa

Berlin Praga to fak-

Królak (Polska) 10.26.24; 29. Perks
(Anglla) 10 26.28: 30.

Werszymn (ZSRR) 10.28.10:

nież wtorkowym numerzenież we wtorkowym numerze 
..Morgon Tidningen" znajduje- 

W rlriifflm etanie

tycznie mistrzostwa świata 
amatorów w kotarstkim wy- ; 
ścigu etapowym". ,

my tytuł „W drugim etapie 
pierwsi Polacy i Rosjanie".

.NT DAG'

W następnym numerze
! Ńajwięcej miejsca poświęca 

tej Wyścigowi komunistyczny or- 
x... I „„„ r

w nasicuii^iii tiuiurióc wj । ............... ,
Vhi^iim samej gazety znajdujemy znów i gan „Ny Dag-1. Gazeta ta pisze 

obszerny artykuł, poświęcający j obszernie o doskonalej organl-

34. ŁasdU '

wiele miejsca drużynie 
' skiej.

poi- i zacji imprezy i o wspanialej 
। postawie reprezentacji Polski.

(Polska) 10.28.49, 35. Ruwet (Bel i
giął 10.29.19: 36. Gstanner Au ■
s: Ha) 10.30.10: 37. 
rtai 10.30.39: ;38. I
10.30 58;
10.31.23::
10.32.05:

39.
40.

„u 
. Kolew (Bulga 
Pico; (Francja) |
Sandru (Rumi
Maninen (Finl.)

41. Klewcow (ZSRR) 10.32.15:
42. Coone (Hol.) 10.32.41; 43. Pa- 
wlistak (Pol. Fr.) 10.32.41; 44. Gili
(Anglia) 
(Szwecja) 
(Węgry) 
10.35.50; 
10.35.56: 
10.36.22: 
10.36.39.

10.3315; 45 Amell
i 10.33.58: 46. Kucsera
10.35.00: 47. Stolze (NRD)

48. Dumitrescu (Rum)
49. Skolt (Szwecia)
50. Niculescu (Rum.)

Drużynowa
POLSKA 
Belgia

Holandia
ZSRR 
Anglia 
Francja

10. Polonia Fr. 
NRD 
Austria 
Węgry

30.53.43
31.02.16
31.03.20
31.03.30
31.05.24
31.13.00
31.17.44
31.23.16
31.2436
31.25.24

; Również w prasie angielskiej 
lide- । znajdujemy echa wielkiego wy-

11. Rumunia
15. Bułgaria ■ ‘
16. Finlandia 
1". Norwegia 
18. Albania 
19. India

31.32.06
31.13.22
31.43.46
31.49.33
32.05.29.
32.08.45
34.43.02
43.0840

Sprawozdawca nazywa 
czewskiego „eleganckim

Kubr (Czechosłowacja)

.DAILY WORKER'
Dziennik „Daily Worker" in­

teresuje się najwięcej drużyną 
angielską, oczekując po jej za­
wodnikach lepszych wyników 
na następnych etapach.

„POLlTIKEN"

A teraz zapoznajmy się z gło­
sem prasy duńskiej. Kopenha­
ski dziennik „Politiken" po­
święca dużo miejsca wyścigo- 

| wi. W numerze z 4 maja gaze- 
| ta zamieszcza sprawozdanie z 
etapu Warszawa — Łódź, w 
którym stwierdza, żc Polacy, 
wierni swym dobrym tradycjom 
kolarskim, jechali na czele I na­
rzucali swoje tempo, odbierają­
ce oddech pozostałym zawod­
nikom, również i Duńczykom.

„LAND OG FOLK-
Komunistyczny dziennik

„Land og Folk" zamieszcza ob­
szerny artykuł ze zdjęciami za-
wodników radzieckich Wib
czewskiego. W artykule opisa­
ny jest olbrzymi triumf Pola­
ków na II etapie oraz entuzja­
styczne przyjęcie, zgotowane,ko­
larzom na stadionie w Łodzi.

tempie 45 km/godz. wyskoczy­
ło dwóch kolarzy, a goni ich 
trzech. Nic to nam nie mówiło, 
dopóki nie otrzymaliśmy nume­
rów startowych ale na to mu- 
sieliśmy czekać prawie 15 min. 
Wreszcie są: pierwsi dwaj to 
Dimow (Bułg.) i Dalgaard (Da­
nia) a zaraz za nimi Pedersen 
(Dania), de Groot (Holandia) i... 
Władysław Klabińskl.

Nazwiska mówią same za sie­
bie. Walka zaczęła się od pierw­
szych kilometrów III etapu. Jesz­
cze kwadrans i nowy meldunek 
'dalej ”Nvj^aSflta7"sy^ Cżo" 
lówka- składa się już z 11 ko­
larzy, a mianowicie: van Schil 
Dimow, Dalgaard, Pedersen, de 
Groot, Grabowski, Wilczewski 
W. Klabińskl, Meister, Rużiczka 
i Kubr.

„ DESZCZ I WIATR 
UTRUDNIAJĄ JAZDĘ

Ktoś obejrzał się do tyłu, 
krzyknął, że druga grupa jest 
tylko o 800 metrów za pierw­
szą Przeciwny wiatr i deszcz 
utrudniają jazdę.

Tempo pierwszej grupy nie 
większe jak 33 km/godz. Na 
przestrzeni 15 km maleje od­
ległość czołówki, w której jedzie 
trzech naszych kolarzy, ^od po­
tężnej drugiej grupy, złożonej 
aż z 56 kolarzy.

Na 60 km od startu pierwsza 
czołówka przestała istnieć, a 
z nią razem odżył na nowo nie­
pokój co do dalszych losów te­
go etapu. Tak dobrze się za­
częło, a teraz zdobywanie po­
zycji rozpoczynać trzeba będzie 
od nowa. Niepokój byl uzasad­
niony, bo niebezpieczeństwo za­
rysowało się od razu. W tym 
samym momencie, gdy skończy­
ła żywot pierwsza czołówka, na-
rodziła się druga.

Dalgaard i Kubr którzy widać - 
postanowili nie ustępować na 
tym etapie, po raz wtóry wyr­
wali się do przodu, biorąc so­
bie tym razem do towarzystwa 
Szweda Amell. Działo się to 
przed Częstochową, która po­
witała kolarzy wielkim napi­
sem, wymalowanym świeżo na 
parkanie: „Niech żyje Wilczew-
ski, Grabowski, Królak, 
żyją trenerzy"!

Za Częstochową na i

niech

punkcie
żywnościowym różnych grupek 
i grup zarejestrowaliśmy co 
niemiara,--£prąWlSy«“te^>p4g‘óuIó.!l 
które wielu kolarzy skłoniły do 
organizowania ucieczek a u 
wielu innych ostudziły zapały. 
Zaraz za trójką uciekinierów

(Dokończenie na str. 3)

.! <

zwycięzca WilczewskiFoto E. Franckowiak45 kilometr drugiego etapu. Siedmioosobową czołówkę na moście w Sochaczewie prowadzi późniejszy (Polska) przed Ostergaardem (Dania). Na czwartej pozycji Królak, na szóstej Grabowski

Dalgaard (Dania)

Rozpoczyna się 
III Kongres
Związków 

Zawodowych 
w Środę w War- 
’ * szawie rozpoczy­

na się III Kongres 
Związków Zawodowych. 
W obradach uczest­
niczyć będą wybitni ak­
tywiści związkowi, gór­
nicy i hutnicy, nauczy­
ciele i inżynierowie, 
pracownicy rolni i bu­
downiczowie nowych o- 
siedli mieszkaniowych 
— przedstawiciele róż­
nych zawodów, których 
polskie masy pracujące 
wybrały jako swych 
przedstawicieli.

Obrady toczyć się bę­
dą w sali Akademii Wy­
chowania Fizycznego na 
Bielanach, w której 
przed dwoma miesiąca­
mi obradował II Zjazd 
PZPR.

III Kongres pozdrawia­
ją serdecznie wszyscy 
polscy sportowcy związ­
kowi.



. PRZEGLĄD SPORTOWY Nr 88

W biegu „Głosu Pracy" 
ulicami Warszawy 8:10.8 na 3000 metrów

najlepszy tegoroczny czas na świecie

startuje Chromik
w NIEDZIELĘ 9 bm. o godz. 
” 10.30 w Warszawie roz- 

pocznie się bieg rozstawny o na­
grodę przechodnią „Głosu Pra­
cy". W roku bieżącym udział 
najlepszych zespołów zgłosiły do 
biegu wszystkie zrzeszenia 
związkowe oraz Start, Zryw i 
LZS. Na starcie ujrzymy więc 
Chromika, Korbana, Witulskie- 
go, Makomaskiego, Pestkównę, 
Słomczewską l wielu innych 
czołowych zawodników.

Trasa biegu wiodąca od Pom­
nika Braterstwa Broni na Pra­
dze, Al. Generała Swierczew- - 
skiego do Bielańskiej, przez < 
plac Teatralny, Wierzbową, Plac |

uzyskał Jerzy Chromik
podczas rekordowego biegu w Wałczy

14 biegaczy poniżej dziewięciu minut
WAŁCZ 3.5. (teL wł.). Takiego

Zwycięstwa, Królewską do Kra- j biegu, jaki rozegrano w ponie- 
kowskfego Przedmieścia, No I działek w Wałczu, jeszcze nie 
wym Światem, placem Trzech„ : zawodników, Którzy stanęli na
Krzyży i Aleją Stalina do Pla- | starcie 3000 m. aż 14 uzyskało 
cu na Rozdrożu, podzielona jest ' wyniki poniżej 9 min. Zwycięz-
na 9 odcinków. Na odcinkach 
nieparzystych startują zawód- ' 
niczki, a na parzystych zawód- ! 
nicy.

ca tego rekordowego biegu 
Chromik uzyska) wspaniały 
czas 8:10.8, kwalifikujący go do 
czołówki biegaczy świata.

Do prezentacji ostatniej konku­
rencji zawodów poniedziałkowych, 
biegu na 3000 m. wychodzi dłuzl 
wąż 21 zawodników, z czołowych 
naszych długodystansowców braku­
je tylko Szwargota, którego w 
Wałczu nie ma. Olesińskieco (bie­
gał poprzedniego dnia 1500 mi I 
Żbikowskiego, który na skutek kon­
tuzji nogi obserwował ten bieg z 
trybun. Poza tym na starcie są 
wszyscy nasi najlepsi biegacze z 
Chromikiem, Krzyszkowiaklem. 
Grałem, Ożoetem, Płonką. Lewic­
kim 1 Mlecznlkowsklm.

I sprężystość, niemal w oczach 
przyśpiesza, pociągając za sobą 
Krzyszkowiaka. Trybuny Już ód 
dawna rozbrzmiewają gorącym do­
pingiem. Czas przedostatniego 
okrążenia 66.5. A więc wszystko 
zależy od ostatniej fazy blequ. 
Chromik nie zwalnia, wytrzymuje 
tak 100 m I znów wzmacnia, roz­
poczynając dluql 500 m finisz. 
Krzyszkowiak zostaje już kilka me-

I etap Biegów Narodowych do 9 maja
Z powodu niesprzyjających min zakończenia I etapu Bie- 

warunków atmosferycznych w gów Narodowych został prze- 
ostatnich dniach kwietnia, ter- I dłużony do dnia 9 maja.

I oto trafiłem
do Warszawy

Paul Thyret — laureat I nagrody w międzynarodowym 
konkursie literackim na najlepszą nowelę o tematyce Wy­
ścigu Pokoju został zaproszony jako gość Komitetu Organi­
zacyjnego tegorocznego Wyścigu do towarzyszenia wyścigowi 
na całej jego trasie Warszawa — Berlin — Praga. Podczas 
swego pobytu w Warszawie, do której ulic, domów 1 miesz­
kańców — jak oświadczył nam przed startem honorowym, 
siedząc już w autokarze prasowym na placu Konstytucji — 
zapłonął wielkim sentymentem, Paul Thyret odwiedził naszą 
redakcję i złożył nam krótki szkic autobiograficzny, w któ­
rym opisuje jak powstała nagrodzona przez Komitet Orga­
nizacyjny Wyścigu nowela pt. „Nasze drogi są wszędzie". 
Szkic ten drukujemy poniżej.

' Nowy rekordzista Polski 
3000 m — Chromik

W

Mimo dużej liczby uczestników 
biegu start odbywa się bez pot­
knięć I przypadkowrch potrąceń. 
Na plerwszv wiraż j'ako pierwszy 
wychodzi Mańkowski. Gdzieś ze 
środka rwie Już Jednak do przodu 
Krzyszkowiak. abwna prostej objąć 
prowadzenie, mając za sobą Chro­
mika. Tempo biegu bardzo ostre. 
Pierwsze 400 m w 65.9.

Okrążenie w 59.31 Do mety Je­
szcze 200 m. Wiadomo, że będzie 
bardzo dobry wynik. Chromik Już 
na prostej, za chwilę przerywa 
taśmę, za nim finiszuje Krzyszko-

Ostatnie 200 Chromik
Gdzieś ze i przebiega w 28 sek., a ostatnie

WSród gratulujących znalazł 
się również 58-letnl Adam Wolej- 
szo, konserwator wałczańskiej 
bieżni. Dziadek Wołejszo wiele eo- 
dzin spędził nad poprawieniem 
stanu bieżni I osiągnął wreszcie to, 
że bieżnia w Wałczu zyskała sobie 
miano najlepszej w kraju.

W cleniu biegu na 3000 m nawet 
tak dobre wyniki jak 1:53.6 na 800 
m nie wywołały Już większych 
emocji. A finisz WHulsklego, które­
mu niespodziewanie zagroził Pr©’ 
ske był niemniej ciekawy. Sześciu 
zawodników w tym biegu zeszło 
poniżej 2 min. Kupczyk w bingu 
na 400 m potwierdził swą wysoką 
formą, przebiegając ten dystans 

I w 50.2. a więc wyrównując swój 
! rekord życłowv.

Zygmunt Gluszek 

WYNIKI

Czy chcesz zwyciężaj 
jak Wilczewski i Grabowski?

DYLEM jeszcze małym chlop- 
Ł* cem kiedy umarła. Przypo­
minam sobie jednak dokładnie 
jej dobrotliwą pomarszczoną 
twarz i jej dobre, poczciwe dło- ,

Po 400 m na czoło wychodzi 
Chmmik. utrzymując nadal tempo 

} nadane przez Krzyszkowiaka. Dru- 
I gfe okrążenie przebiega Chromik 
1 w 66.1. Pozostali zawodnicv nie 
ograniczają się Jednak tylko do ro­
li statystów. Jeśli można ste tak 
wyrazie o biegaczach. Płonka nie I 

। zwalając na współpracę Chromika i 
f Krzys?Vow1aka. wychodzi na pier- 

। w?ze miejsce i orzez 200 m prowa- ■ 
| dzl. Krzyszkowiak nie da’e jednak 
za wgraną. Krótkie nrzvśp1e«*e- 1 
nie i Płonka spada na trzeci? miej­
sce. Pierwszy kilometr zawodnlrv . 
milają w 2:45.0. Tempo Jest wiec ; 
dobre, ale czy zostanie utrzymane 1 
do kortea. i

PROWADZI KRZYSZKOWIAK
21 zawodników rozciągnęło się ■ 

już na dłueoścl ok. 80 m ale wszy- I 
scy starają się za wszelką cene , 
utrzymać się jak najbliżej czo- i 
la. Jedynie dwal maratończycy * 

। Szewczyk I Domagała zostaja lek- i 
I ko w tyle, zdaląc sobie sprawę, że i 

na dla nich tempo jest stanowczo za

Wynik ten jest o 8 sek. lepszy 
od dawnego rekordu Polski, któ­
ry należał do Janusza Kusociń-

ostre. i
Tymczasem czołówkę prowadzi i 

znów Krzyszkowiak. Temoo Tze- I 
clono okrążenia spada Jednak 1 | 
ws-nost 68.0. Pierwsze 1500 m — | 
4:10.0. Tak. przvchodzl Pierwsze ! 
zmęczenie. Trenerzy Mulak. Gąs- I 
sowskl. Kępka I Żyliński z nie- | 
mniejszą emocją niż młodociani wl- , 
dzowie na trybunach śledzą wal- i 
kę swoich wychowanków. ।

WĄŻ PĘKA
Czwarte okrążenie — 68.5. Tern- 1

jestem specjalnie dumny, tra- skiego l został ustanowiony je- 
fiło do antologii pt. „600 lat j szcze w 1932 roku w Antwerpii. 
przyjaźni polsko-niemieckiej", i Jednocześnie jest to najlepszy 
Związek literatów niemieckich ' tegoroczny rezultat na świecie. 
zwrócił na mnie uwagę i udzie- | Drugi na mecie Krzyszkowiak, 
lit mi poparcia. Awansowałem I uzvsk31 wynik 8:14.6. a więc 
także w mojej berlińskiej ga- ‘ da'^g0 re- |
2ec!-e kordu Polski. Zarowno Chromik 1

Potem oałnszonn k/mkurs lite- I i Krzyszkowiak uzyskali w I . ,fotem ogłoszony konkurs lite- normy mistrzowskie I nlk6w P?ka na kiIka członów, paręracki z okazji VII Wyścigu Po- 1 ,zo"Chromik - Krzysz'-owiak. za k:ó

400 m — w 57.0.
Tymczasem na metę wpadają ko­

lejno pozostali zawodnicy, którzy 
na tle Chromika i Krzyszkowiaka 
optycznie wypadają słabo. Ale 
przecież Graj osiąga 8:20.8, a więc

Krzyszkowiak (CWKS)। po znów spada. Na czele Idealnie | 
I współpracująca para Chromik — I 
। Krz-.-szkowiak. Zarzynała wvrahlar I 
I sobie przewagę. Długi wąż rawod- ■

3000 m:.... Chromik, Gór.
8:10.8 (rak. Pplskl I klasa mi­
strzowska». 2. Krzyszkowiak. CWKS 

8 ,asa mistrzowska!.
CłV^S.- 8’20-8- 4 Ożóg. 

ja ? 5- Płonka, Wł. —
। 8:25.4, 6. Lewicki. Kol. — 8:27.4 

«. Mleczntkowskl. CWKS — 8-27 8 
8. Kowalski. Unia — 8:38 2. 9. Mań^ 
kowskl. Bud. — 8:39.2, 10. Choml- 
czewskl, CWKS — 8:42.0 11 N - 
Kielskl. Sp _ 8:45.0. 12.’ Wróbel. 
aP-c r 13' Husek. Kol. ’ —
? 14- Sikorski. Kol. — 8:57.0
15. Tokarski. Sp. — 9:01.0;

800 m: 1. Wltulskl, Kol. — 1:53.6 
2. Proske. LZS — 1:53.6, 3. Orv. 
wat Stal — 1:55.5. 4. Motyka, Kol. 
— 1:56.4. 5. Grab. Wł. — 1;56 4 
6. Kwiatkowski. Unia — 1:59.8-

400 m: I. Kupezyk. Bud. — 50.2 
2. Tomaszewski, Bud. — 51.3, 3. 
Marciniak. Stal — 51.6, 4. Kraus 
Wł, — 52.8:

FI

Już za cztery dpi ruszą na trasy w całym naszym krają 
uczestnicy ZMP-owskich Raidów Pokoju 1 Wyścigów Kolar­
skich.

400 m kobiet: 1. Baranowska. 
WL — 60.9. 2. Nowaczyk, Kol. — 
62.0, 3. Wydra, Bud. 62.8, 4. 
Walkowtak. Ogn. — 63.2, 5. źaczyń- 
ska. Kol. — 63.4, 6. Gabor Gertru­
da, Wł. — 65.5

Jeśli chcesz kiedyś sięgnąć, po sławę Wilczewskiego, byó 
popularnym tak jak nasz dzielny, najmłodszy kolarz Gra­
bowski, jeśli chcesz teraz, wspólnie z kolarzami gigantycz­
nego Wyścigu Warszawa—Berlin—Praga manifestować swój 
udział w walce o pokój — to pamiętaj, aby nie zabrakło cię 
w dniu 9 maja na. starcie ZMP-owskich Kolarskich Raidów 
Pokoju,

„ Tajemnice “ lekkoatletyki węgierskiej
i TA WUTYGODNIOWY pobyt 
l na wspólnym treningu lek- 
I koatletów polskich i węgier- 
[ skich w konkurencjach teoh- 
I nicznych ujawnił nam wiele 
! ..tajemnic" potęgi lekkoatlety-

rów umożliwiają ujednolicenie 
metod i wymianę doświadczeń. 
Mrówcza, pełna zapału praca 
trenerów, którzy szkolą wszyst­
kich chętnych i wyszukują, no-

dym treningu są doprowadzane 
do idealnego stanu.

Zasadniczy ciężar szkolenia 
sportowego spoczywa na zrze­
szeniach, których siła, dzięki 
umiejętnej polityce kadrą tre­
nerską. jest równomierna, tak, 
że współzawodnictwo o prymat 
odbywa się w zdrowej atmosfe­
rze rzetelnej pracy sportowej.

Trening na obozie, to ostatni 
szlif techniczny przed obfitym 
sezonem. Węgrzy mają rozegrać 
w tym roku cały szereg spo­
tkań międzypaństwowych, tak.

r ------------ we talenty przynosi znakomi-
[ ki węgierskiej. Właściwie, to ! te owoce. Tak np. kiedy 

sek. lepiej od swego rekordu j n]e ma w tym żadnych tajem- ; przed dwoma łaty zasygnalizo-5
I wymawiałi^ : Ulowego. Za nim wpada na metę ■ nic. Istotną przyczyną ’sukce- .wano, że jakiś zawodnik
: nie Gra" a dalej czwórka Ożóz. 1 Ozńg' k,órv aż 0 27 sek- P°Prawia । sow lekkoatletyki węgierskiej .dalekiej prowincji rzucił 

u-—-»- -- i x Płonka. Lewicki i Mleeznikowskl i rekord tyclowy. I tak Jest z , jest wielkie docenianie tego za- ’ ' — ...
roku. Twardą, nieustępliwą wal- i MŁODZIEŻ W ROLI WIDZÓW I Mań kowskl biegnie słabiej 1 rab.- każdym następnym zawodnikiem. ... ....

................................ ' czas za'muja miejsce w środku ca '

koju. Przed oczyma mia{em . kt6re dla tego dystansu w5mo- 
jeszcze obrazki z Wyścigu 1953 i “

na 
dy-

kę na trasie, dźwięki janfar gra- i

i t 1 szkolna Wałcza została zwolnio-we napięcie i entuzjazm. I, 
wzniosły ceł Wyścigu: Pokój. ^ion w

Nie wiem sam kiedy dojrzą- . czu obsiadły gromadkl m}od(>. 
a i ukształtowała się we mnie cianych widzów. którzv jednak 

jaouła mojej noweli. Pisałem, -............. • “

Przejdżmy do opisu tego bie- łel stawki.
Największy kryzys przychodzi na 

piątym okrążeniu. Prowadzi Chro­
mik, ale biegnie sztywniej nlf na 
początku. Krzyszkowiak wypoczy­
wa za Jego piecami, szykując się 
do kolejnego wyjścia na prowadzę-

; gadnienia przez czynniki pań-
| stwowe, znakomita organizacja, 
mrówcza pracowitość trenerów 

i i zawodników oraz ogólna wy- 
. , ..ęh,'° I sok'a kultura sportowa.mik I Krzyszkowiak podbiegają do । 

trenera Mulaka. Wyniki są już zna- ।

SUKCES CHROMIKA 
1 TRENERA MULAKA

Wielki bieg zakończony.

skiem 39 m, natychmiast udał 
się tam przewodniczący Rady 
Trenerów i stwierdził, że rze­
czywiście młody chłopak ma 
duże możliwości. Zawodnikiem 
tym z miejsca zaopiekowali się

nic. Ilekroć ją odwiedzałem, I niszczyłem, znowu pisałem, 
miała dla mnie zawsze kawałek przesłałem opowiadanie do ju- 
ciasta lub czekolady w zana- ry konkursu. Czekałem.. 1 

tdrzu. Było to dla mnie jednak i Potem nadeszła wiadomość:\ 
mniej ważne od bajecznie kolo- j nagroda 
'zLXtsrs sl rH 

- - - i świadomość, ze sukces ten zo-|I obowiązuje. Wszak zawdzię-1 j czam go ludziom, którzy ukuli;

potrafili dopingować zawodni­
ków niczym dorośli kibice.

REKORD PADA
I wtedy właśnie zaczęto się. 

Chromik odzyskuje swą lekkość

ne 1 za to właśnie trener Mulak | 
otrzymuje gorące pocałunki. a na- ' 
stępnle ..przepisowo" wylatuje I

9-OSOBOWY „MOTOR*

Motorem wszelkich sukcesów

•siał nad jej staroświecką komo­
dą. Na obrazku były małe, ni­
skie damki, domki jakiejś poi- . _. - , - - . . .
skiej wioski. Czasami zdejmo- rtiezniszczalne więzy Przyjaźni, 
wała obrazek ze ściany, dawała \m,Ęd~v. grodami Ludziom, któ- ■ 
mi go do obejrzenia i mówiła ! d',en P° d"'.u nleu' i
cichym głosem: „Zapewne nigdy I llr!e 0 I
tam we pojedziesz". 1 oto jestem w Polsce. Cho- I

Ta kobieta - to była moja dzę codziennie po ulicaeh. Przy- t 
babka. Urodzona gdzieś pod \0^am się i pytam. Wędruję. 
Częstochową, wyemigrowała na IPreez Stare Miasto przez Staraj 
roboty rolne „na Saksy" i tutaj \R^k: ^dam do kościołow,. 
wyszła za mąż. • { chodzę po Marszałkowskiei, od-.

, , . . ... wiedzom CDT i ba-y mleczne; .
I oto znalazłem się wbrew jej. przesiaduję w parkach, gdzie 

przewidywaniom w jej ojczy-[ drieci knrmią p9tębie> podzi. 
stych stronach. Jako _8-letni - w nm wspaniały Pałac Kultury 
mężczyzna trafiłem do Warsza- । ; Naukj 
wy, do Polski — do ojczyzny; '
starej kobiety z dobrymi dłoń- Jakiś piękna jest Warszawa! 
mi. ! Nie dlatego, że jest bez zarzutu.

10 najlepszych 
wyników na 3000 m 
w histerii polskiej 

lekkoatletyki
2.
3.

5.

Chromik 
Krzyszkowiak 
Kusoclńskl 
Graj 
Ożóq 
Żbikowski

7. Płonka
8. Lewicki
9. Rotkiewicz

10. Mlecznikowskl

8:18.8
8:20.8
8:23.6
8:24:8 
8:25.4
8:27.4
8:27.8
8:27.8

MaHsosI na świście
1. Reiff. Belqla
2. H5qq, Szwecja
3. Herman. Belqla
4. Zatopek, CSR

7:58.7 
8:01.2
8:06.6

wysoko ponad głowy grupy blaga- ' lekkoatletyki węgierskiej jest 
czy. podrzucanv Ich rękami. I n _ . _ . _, .i 9-osobowa Rada Trenerów, skła- 

dająca się wyłącznie z najwy-
bitniejszyćh fachowców,

wybitni trenerzy. Rezultat: w ’ . .- - - - • .
2 lata później — Secseny — bo ze sportowy jest
tak się nazywał ów zawodnik. । szczelme wypełniony. Wycho- 

■ - dzą oni bowiem ze słusznegorzucał już stale ponad 50 m i .- . . . ,---- . =
jest wielką nadzieją lekkoatle- za'ozen13, ze tylko spotkania z 
tyki węgierskiej na Igrzyska silnymi przeciwnikami podno- 
Olimpijskie w 1956 roku. szą form? sP°rtową zawodni- 

- kow.

uwzględnienia ich przynależno- i
. bez ' 'Współprac^ czołowych' trene- i

Droga'którą tam zawędrowa- iest ^rika'^VPielęgno- 
łem nie była łatwa, ale byla .^0- ,Wle- A'e 
tym pięknte-s.ta. Potwierdziła. !^"!en.e 
jeszcze raz prawdziwość słów, .' .. ,enje™ ‘v , ' 
że nigdy nie robi się niczego na ■ ’. w,ele tr". -
próżno, leźli się robi uczciwie i > a .sumiennie. wahcalyswóiop^mizmiu-^.

W 1942 roku byłem niezłym ^ch. Uśmiech który staje się 13. 
sportowcem. Brałem udział w niezwykłym przeżyciem dla spo- 
okręgowych bokserskich zawo- i Pojącego w ich twarze czło- 
dach młodzieżowych. Wypadek \wleKa" 
spowodował kontuzję, stał się Wrócę do Niemiec. Zachowam 
przyczyną, dla którei musiałem fotografie przywiezione z Pol- 
zretyąnować z udziału w czyn- ; 'ki i pokazę >e kiedyś molej có- 
nym życiu sportowym. reszce Danieli:, która liczy dziś

Cd tamtych lat datuje się jed- 3 miesiące.
nak moje umiłowanie i zainte- I Na fotografiach są jasne do­

m>asta jest; 
którzy prze-

i ciężarów 
to zarho-

10.

12.

Slykhuls. Holan. 
KSIarne, Szwecja 
Ahlden. Szwecja 
LSnąulłt. FlnUn. 
Hełlstrom, Szweda 
Koskela. Finlandia 
Heino, Finlandia 
Kuc, ZSRR 
Chromik. Polska

8:08.8
8:09.0
8:09.6
8:09.6

Najlepsi w/g tabeli wielobojowej
1. Sidło
2. Chromik
3. Lewandowski

oszczep 
3000 m 
1500 m

80.15 
8:10.8 
3:49.2

1403
1163
1130

1953
1954
1953

ści zrzeszeniowej, a nawet 
zwalczająca wszelkie niezdrowe 
przejawy szowinizmu zrzeszę-

1954 4. Kiszka 100 m 10.5 1125 1950 niowego. Rada Trenerów cieszy

1 932 5. Krzyszkowiak 3000 m 8:14.6 1122 1954 się najwyższym autorytetem za-
1954 6. Stawczyk 200 m 21.2 1100 1949 równo wśród sportowców, jak
1954 7. Chromik 1500 m 3:50.4 1100 1953 i wśród wszystkich działaczy.
1953
1954
1954

8. Żbikowski 1500 m 3:50.6 1095 1953 Do jej kompetencji należą
9. Chromik 2000 m 5:20.0 1095 1954 wszystkie sprawy szkoleniowo-

1930 10. Kusoclhskl 10000 m 30:11.4 1093 1932 sportowe. Ona decyduje o za-
1954 11. Krzyszkowiak 2000 m 5:20.8 1082 1954 gadnieniach treningu, kalenda-

12. Chromik 5000 m 14:21.6 1081 1953 ; rzu imprez, składzie reprezen-
13. Zasłona 100 m 10.6 1075 1936 I tacji. powołania na obozy, ilości

1949 14. Duneeki 100 m 10.6 1075 1939 ! startów czołowych zawodników,
1953 15. Stawczyk 100 m 10.6 1075 1949 obsadzie stanowisk trenerskich
1948 ' 16. Sucheńskl 100 m 10.6 1075 1950 : w zrzeszeniach itp.
1946 ; 
1940 । 
1948 '

17. Krzyszkowiak 3000 m P- 9:03.2 1072 1953 ; Od decyzji Rady Trenerów
18. Kusoclński 5000 m 14:24.2 1067 1939 I nie ma odwołania. Jest ona in-

1953 19. Harmata młot 55.83 1058 1953 stancją rozstrzygająca. Jako
1942
1950

20. Graj 3000 m 8:20.8 1058 1954 | przykład podali nam towarzy-
1944 .

Węgry

i rów z pózostałyrni jest -bardzo 
.koleżeńska i rzetelna. Tak więc
; gdy' powołuje się jakiegoś za­
wodnika ha obóz, to o tym jest 
powiadamiany jego trener i on 
jest obowiązany przesiać plano- I 
wany przez siebie trening na 
obóz. Dalszy trening, a zwłasz- । 
cza wszelkie zmiany w nim. są i 
uzgadniane razem z trenerem 
danego zawodnika. W tym celu 
wzywany on jest 1—2 razy w 

| tygodniu na obóz celem obser- 
’ wacji swojego zawodnika oraz 
zapoznania >ię z jego trenin­
giem. formą sportową itp. Tego 
rodzaju współpraca członków 
Rady Trenerów z trenerami 
prowincjonalnymi zacieśnia wię­
zy zaufania i podnosi kwalifi- 
kację tych ostatnich oraz umo­
żliwia ciągłość i jednolitość 
treningu każdego zawodnika
powołanego na obóz.

PRZY POMOCY FILMU

Należy żałować, że w tym ro­
ku nie mamy meczu lekkoatle-
tycznego z Węgrami. Jak wy- 

' jaśnili towarzysze węgierscy, 
nie uwzględnili oni nas w swo- 

I im terminarzu, ponieważ w 
; ubiegłym roku na ich propozy­
cję rozegrania zawodów między­
państwowych odpowiedzieliśmy 
odmownie. Jest to dotkliwa 
strata dla nas. ponieważ od ta­
kiego przeciwnika można bar­
dzo wiele się nauczyć, zaś 
ewentualna przegrana nie przy­
nosi nam ujmy.

W pracy szkoleniowej dyspo­
nują Węgrzy całym szeregiem 
doskonałych środków pomocni­
czych. Oglądaliśmy liczne fil­
my demonstrujące najwyższą 
technikę sportową w najroz­
maitszych konkurencjach lekko­
atletycznych. Widzieliśmy więc 
rzuty dyskiem w wykonaniu

1953
1954

Jakie razullafy • 
odpowiadają 

wynikowi Chromika

\oHa Zelandia 3:1
o Puchar Davisa

BUDAPESZT 4.5. (tel. wł.1. W , W dalszych sj 
drugim ■ dniu międzypaństwowego char Davisa padl 
spotkania Węgr}- — Nowa Zelandia I nlkl:

I sze węgierscy wypadek bardzo 
. dobrego trenera, który w tre- 
, ningu zdecydowanie chcial iść 
[..swoimi drogami", nie godząc 
j sie ze zdaniem Bady Trenerów.

INTENSYWNE TRENINGI
Zawodników węgierskich ce­

chuje wielka dyscyplina spor­
towa i duża świadomość celu. 
W obozie nie ma apeli, zbiórek.

, Gordiena. Consoliniego, rzuty 
oszczepem przez Jervinena itp.

, Wreszcie, należy jeszcze podkre-

spotkania Węgry
A P f 1 .* h r Firnie

spotkaniach o Pu- । Kiedy, mimo kilkakrotnych na- i na Ify następujące wy- | pomnleńi trener ów w dalsz^ : ™ ą

.. ślić takie sposoby szkolenia
odpraw itp.. a mimo tego — technicznego, jak to, że każdy 
wszystko „gra". O wyznaczo- zawodnik przebywający na obo- 
nej godzinie wszyscy udają się : zie jest filmowany w swojej 

treningi, gdzie trenerzy ; konkurencji i w ten sposób 
mniej doświadczonych, - •• • ....

refowanie sportem. , my, domy nowej Polski. Poka-
Pisać zacząłem w 1.946 roku. [ żę jej te domy i powiem: „Kie- 

Byłem okrywistn FDJ fFreie, dyi i ty pojedziesz tam. Zyj 
Deutsche Jugendi i do moich j zawsze tak, iebu Cię nazywano 
obowiązków należało redagowa- przyjacielem. Oddaj tej spra­
nie gazetek ściennych. Po pew- [ wie cały twój rozum i całe two- 
ny-i czasie lestaoiłem do jednej je serce. Bo narody — niemiec- 
z gazet jako praktykant. ki i polski są i pozostaną brać-
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m — 1:47.8 ; zgrana part 
— 3:47.8 Janeso 6 1.
- 14:00.4 
- 29:48.0

.war pnKona’n 
wę-gicrski, Adam

Uczyłem się. Niedługo pow- mi". 
stały pierws-e krótkie opowia-1 
dania. Jedno z nich, z którego Paul Thyret

3000 m p. 
kula 
dysk 

oszczep 
młot 

w dal 
wrwyz 
tyczka 

trójskok

17.09
54.58
75.19
58.10

Nowozelandczycy pokazali grę 
nawa^roś nowoczesną l widokro' 
nie zdobyli soh,a poklask widowni 
wapamab-ni za-raotaml przv e|a'- 
re. Zwłaszcza Otwav zadziwił w«v 
stklrh niezwykle błyskotliwą , 
1 doskonała formą W parze wę­
gierskiej zawiódł Adam

W trzecim dniu meczu gospoda
, g, । rze uzyskali decydułący 

. Męstwie punkt Asbo’h
aa, i Bs,ry ego 6-4. 7:5. 6 2: ustalafac 

I stan mersu na 3:1. Ostatniej gry

pokonni

15.77 pojedynczej nie rozsrmrano.

Poniższe opowiadanie uzyskało I .nagrodę na Międzynarodowym Konkursie Literackim, 
który został zorganizowany z okazji VII Wyścigu Pokoju. Autorem jest młody pisarz nie­
miecki.

© OCHYLIWSZY głowę, z palcami na klawia- 
■“ turze siedzi przy fortepianie w sali hotelowej 
Alfred Wendlandt. Dotąd nie zabrzmią! jeszcze 
żaden dźwięk. Wendlandt siedzi i spogląda na 
swoje ręce. Wąskie ręce, blade, niemal nieowło- 
sione.

Wczoraj wieczorem również siedział w hotelu 
na drugim punkcie etapowym Wyścigu Pokoju 
i grał na fortepianie.

Alfred Wendlandt gra dobrze. Dawniej, gdy 
był jeszcze chłopcem, chciał zostać pianistą. Ale 
na konserwatorium zabrakło pieniędzy. Tak więc 
został mechanikiem rowerowym jak jego ■'ojciec. 
I to pierwszorzędnym mechanikiem.

Gdy miał dwadzieścia trzy łata, założył rodzi­
nę; było to w 1934 roku. W rok później urodził 
się chłopak — Alfred, był wtedy akurat z „Dia­
mentową Stajnią" w Antwerpii na kolarskich 
mistrzostwach świata. Dziewczynka urodziła się 
gdy leżeli w okopach przed rozbitą wioską

kolo Reims. Córeczkę zobaczył dopiero w pięć 
lat później, po powrocie z niewoli. Miała już 
wkrótce pójść do szkoły.

Wszystko wydawało się wówczas kruche i bez­
sensowne. Ale jego ręce, jego szybkie niespokojne 
ręce nie rezygnowały, niemal bez jego woli chwy­
tały robotę. Potem przyszła nadzieja i odwaga. 
Wkrótce został kierownikiem działu eksperymen­
talnego Zakładów Państwowych „Elitę", a obec­
nie został delegowany jako mechanik drużyny 
NRD na Wyścig Pokoju.

Dłonie Wendlandta ześlizgnęły się z klawiatury 
l spoczęły na kolanach. Wydaje mu się, jak gdyby 
nie przemyślał jeszcze całej prawdy. Czegoś tam 
brak. Ale czego?

Od chvdli, gdy przed trzema dniami spotkał 
Francuza, coś go dręczy, czegoś mu brak,

— Zaraz będzie tu kolo mnie przechodził — 
myśli — zaraz spojrzy na mnie zimno swymi bez-

trener analizując na odjęciach 
jego technikę może eliminować 
wszelkie zauważone błędy, jak 
również na dobrych wzorach 
szkolić innych zawodników.

Wszystkie wymienione czyn-

W Wiedniu Austria wyqrala z ci3Bu robiI 6Woje, Rada Trene- i bądź też kierują pewnymi ele- 
Irlandią 3:2; , rów zawiesiła go w czynno- imentarni treningu korygując

... ----- np- błędy techniczne w rzu-
' tach lub w skokach itp. Sami

W Hadze Hiszpania wyqrala 4:1 k3C:I tacnOUTCh, trener musial i zawodnicy trenują bardzo soli- 
z Holandią: przez dłuższy czas pauzować, aż dnie, dość wspomnieć, że taki . _.....

w Monireaux Brazylia wyqrala uznał swój błąd. I Nemeth, Klics. Secseny i wielu ' nil<i w pływają na to, iż lekko-
4:1 zo Szwajcarią: I Innych miotaczy wykonuje co- ; atleci węgierscy są potęgą na

w Kairze Eqlpt pokonał Turcjo ^fach Mimo wysokich kwalifi-

w Monte Carlo Jugosławia poko- Rada Trenerów ściśle współ-: dziennie po kilkadziesiąt rru- I srpnie międzynarodowej i uzy- 
nała 5:0 Monaeo. , z Sekr1a Lpkkf,qtlptvr- | Ww I to zazwyczaj na „gaz", skuia znakomite wyniki. Wyra-

w li riindzi» spotkała sle- pracu:,e z i5615-!3 Lekkoatletycz i ... , zem tego jest ponad 20 nazwisk
Austria - Indie. Eqlpt - Szwecja, j ną, gdzie dwóch jej członków ' niemałą pomocą w uzyskaniu węgierskich na liście naiłep-

:;r,, ■■•m i. Pr!,s«o«.ne bo/,»» bi«. w
•■{nncami zach i Częste wspólne narady trene-Inie, rzutnie, skocznie po kaź-| Dr Wacław Sidorowie?

barwnyml oczyma, a blizna, ta straszna blizna od 
prawego kącika ust do ucha — zapłonie.

Nagi? robi mu się zimnn. Podnosi głowę. Wyso­
kie okno tuż przed nim jest szeroko otwarte. Fi­
ranki z florentyńskiego tiulu powiewają na wie­
czornym wietrze, który wwiewa chłód majowego 
deszczu. Ale Wendlandt wie. że to wilgotne zim­
no, które odczuwa, nie przenika go z zewnątrz — 
ono jest w nim. ”

Znów nadsłuchuje. Trzej Anglicy wstali, prze­
chodzą koło niego. Udają się teraz na odpoczy­
nek, chcą nabrać sil do III etapu, do którego 
jutro stają. Na sali pozostali tylko jeszcze Duń­
czycy. poza tym koło lustra młody Luksembur- 
czyk i obydwaj Francuzi, z których jeden — to 
właśnie ten z blizną.

Nazywa się Tibois — zastanawia się Wendlandt 
— po dzisiejszym etapie zajmuje dwunaste miej­
sce. jest bardzo mocny na finiszu...

Bierze kilka akordów. Dlaczego on tak wciąż 
na mnie patrzy? Że byłem jego wrogiem? To już 
dawno minęło... Palce Wendlandta mechanicznie 
błądzą po klawiaturze. Powinienem jootem, jeszcze 
raz sprawdzić rowery. Jutro jest ważny dzień dla 
nas. Musimy w klasyfikacji zespołowej wyjść na 
trzecie miejsce...

Melodia urywa się. Wendlandt nie może Już 
grać — Co ja właściwie grałem? — zapytuje sie­
bie. Usiłuje jeszcze raz zestroić dźwięki, ale nie 
udaje mu się. Znów siedzi nieruchomo, wpatrzo­
ny w swoje ręce...

*
Tibois, człowiek z blizną, podniecony odwraca 

głowę do swego towarzysza:
— Co on grał? — wybucha; na twarzy ma gry­

mas, ponieważ blizna powoduje, że połowa ust

przy mówieniu pozostaje nieruchoma.
Drugi Francuz miesza kawę w filiżance. —
— Berlioza! — Tibois zaciska zęby. Jego bez­

barwnych oczu niemal nie widać spod nastroszo­
nych czarnych brwi.

— Rozumiesz — syczy przez zęby — blizna 
pali mnie tak. jak wtedy, gdy ugodził mnie swym 
hitlerowskim bagnetem, a on teraz siedzi sobie 
sjwkojnie ze mna w jednym pokoju i gra naszego 
Berlioza, jak gdyby nigdy nic się nie stało. A ja 
nie mam prawa podejść do niego i pięścią...

— Nie, nie masz prawa — przerywa mu tam­
ten spokojnie. — Bo to jest inny człowiek, ten,, 
co tam siedzi. To wcale nie ten, którego ty znasz, 
On nauczył się...

— Nauczył się? To on przelał moją krew, sły­
szysz. ty! Pod Reims w mojej wsi, na polu, które 
uprawiał mój ojciec...

Oczy Tibois błądzą teraz gdzieś daleko. A Jego 
głos brzmi Ochryple, gdy mówi dalej:

— Okopaliśmy się. To była niedziela. Wtedy oni 
poszli do ataku. Walka wręcz. Jeden zeskoczvtak' może chc"atem uX

w.tedy uderzył. Tylko przez sekundę widzia­
ni? zaUpomnę.d. tWarZ' Ale nlgdy 3u? JeJ

— Nie wolno ci zapominać, że to była twarz 
wojny. Ale ten człowiek ma dziś inną twarT o" 
s ę nauczył, on idzie dziś razem z nami, robi'coś 
d ™2<k0 U'JG'1?by Uk n,e byfo’ n<e byłby tutaj. 
Tware muOsl?krrCeiZ «“«Pielonymi palcami, 
nh 7eI2« ' TmnVnigdy nl® zmle-
nig. jeżeli będą coś robili, to będą znów oalić 
tvlko^o°7nhieOw P0"1®?’ nigdy... Oni myślą

Si 0 ’0ble' 0 s®bie, o sobie.» Cóż znaczy dla nich moje pole, mój kraj, co ja

dla nich znaczę... Będziemy znów leżeli w oko­
pach...

Po chwili milczenia dodaje zrezygnowany:
— Nie powinienem był tutaj przyjeżdżać.
Wendlandt czuje naraz jak narasta w nim fala 

przychylności do tego chłopca. Wpada mu na myśl, 
że jego syn jest chyba w tym samym wieku. Po­
tem jednak zwycięża rzeczywistość. Chłopiec wy­
daje mu się tak zagubiony, wydaje się nonsensem 
traktować go jako rywala Wyścigu Pokoju. Co też 
wpadło im na myśl posyłać tego malca na Wyścig, 
w którym tuzy międzynarodowe walczą o zwycię­
stwo? I to na dodatek w pojedynkę, bez poparcia 
drużyny. Cud, że w ogóle jeszcze jedzie. Wend­
landt kręci głową.

Chłopiec zbliża się jeszcze bardziej. Z zakłopo­
taniem oblizuje wargi, a potem mówi cicho: — 
Dlaczego pan nie gra? To było ładne. Ja już wczo­
raj pana słuchałem. — Opuszcza wzrok. — Ja to 
bardzo lubię.

Wendlandt jest zdumiony. — Ten chłopak ma 
wyraz twarzy, jakby był w kościele. — Lubisz 
to? — pyta.

— Wychowałem się w baraku z falistej» bla­
chy — odpowiada chłopiec jak gdyby przeprasza^ 
jąc — może dlatego mi się to podoba.

— Skąd się właściwie tu wziąłeś?
Chłopiec zastanawia się. Szuka powpli słów. — 

Chłopcy z mojego związku zebrali pieniądze na 
ekwipunek. Koledzy powiedzieli: Ty jesteś najlep­
szy, powinieneś \vięc pojechać i, z pluciu najlep­
szych rowerów' zmontowali moją maszynę.

Wendlandt coraz bardziej odczuwa własną bez­
radność. — Tak, ale tutaj są przecież kolarza 
o wielkich nazwiskach. Przecież nie masz szans...

D.c.n. '
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Widok na plac Konstytucji w czasie startu honorowego do II etapu 
CAF fot. Kondracki

• MOSKWA — Hekord ZSHR w 
pływaniu na 1500 m 8L dow. 
ustanowiony ostatnio przez 
Ławrinfenko — 18.44,8 stawia 
tego pływaka na drugim miej­
scu w Europie. Lepszy wynik 
uzyskał tylko mistrz olimpijski 
Francuz Bolteux — 18.40.8.

(Ol LONDYN — Sezon piłkarski na 
wyspie brytyjskiej zakończył 
mecz finałowy o puchar Anglii, 
w którym West Bromwtch Al­
bion pokonał Preston North 
End 3:2 (1:1). Zdobywca pucha 
ru zajął II miejsce w lidze.

* SOF1A — W meczu knszvkówkl 
męskiej Bułgaria pokonała 
Francję 64:57.

S PARYŻ — Jeden z największych 
związków sportowych na świę­
cie — Międzynarodowy Związek 
Piłkarski (FIFAi obchodzi 4 bm. 
swoje óO-lecie. Uroczystości Ju­
bileuszowe odbędą się pn zakon 
czeniu piłkarskich mistrzostw 
świata w Szwajcarii. Do FIFA 
należą 8.3 narodowe związki pil 
karskie, które zrzeszają łącznie 
ok. Ido milionów czynnych pil 
karzy.

koatletyezną. a Uniwersytet w 
Glasgow — zespół piłkarski.

O KAIR. — W meczu lekkoatle­
tycznym Turcja pokonała Egipt 
96:88 pkt. Uzyskano na ogół sła­
be wyniki. Jedynie w skoku w 
dal Kral (Turcja) osiągnął 7,29.

* SYDNEY. — Brak pieniędzy 
storpedował udział Australij­
czyków w dorocznych Igrzv- 
skach Imperium Brytyjskiego. 
Z 26 wyznaczonych zawodni­
ków pojedzie tylko 8. wśród 
nich srednlodystansowlec Lan­
dy I sprlnterka Jackson. Landv 
nzvskal netamin na 3/4 mlii 
2.58.4 a więr zaledwie o 2 sek. 
gorzej od rekordu świata.

Q BRUKSELA. — W dorocznym 
wyścigu kolarskim Bruksela — 
Paryż — Bruksela (302 km) 
zwyciężył Belg Hendricks o IÓ 
m przed «wolm rodakiem De- 
rllcke. Trzeci bvł Szwajcar Ku- 
bler.

Q GLASGOW. — W finale pucha­
ru SzkocH w piłce nożnej Caltir 
pokonał Abei-deen 2:1 (0*0). Cel- 
tir zdobył również mistrzostwo 
Szkocji.

Po raz trzeci z kolei 
Polak zwycięzcą etapu 
w wyścigu Warszawa-Berlin-Praga 

Belgia wygrywa drużynowo
(Dokończenie ze str. 1)

przemknęła zwarta grupa chy­
ba ze dwudziestu paru kolarzy, 
a wśród nich W. Klabiński, 
Królak i Lasak. Widzieliśmy 
także E. Klabińskiego z Polonii
Francuskiej, Austriaków

mują samotnej jazdy (i trudno 
Im się dziwić, bo to naprawdę 
bardzo ciężko we dwójkę zma­
gać się z wiatrem) oraz — po 
drugie. Wilczewski wraz z pa­
roma innymi dopędza zasadni­
czą grupę czołową.

Deutscha i Gstaltnera, zawod­
ników radzieckich z Cziżiko- 
wem na czele, trzech Belgów 
Kerkhovena, van Meenena i 

I Vesplaetsa, Duńczyka Pederse- 
na. Czechosłowaków Veselego i 

' Rużiczkę. Nie było w tej gru- 
: pie ani Wilczewskiego ani Gra-
! bowskiego.

Deszcz przestał padać, wiatr 
jest jakby mniejszy. ' Tempo 

I czołówki podniosło się do .38 
• km, godz. Na dużych stosunko-
wo wzniesieniach między Ko-1 ś. 
ziegiowami a Będzinem czoło-1 
wa trojka uciekinierów wyraź-1 
nie słannle i odległość przeszło ' .
2 km. ja«ą sobie wyrobiła, ina-1 

। leje w oczach.
j Pierwszy z trójosobowej czo- ' ,f 
i łówki odpada jeszcze przed Bę- i t 
| dżinem Amell, natomiast kilka 1 (i 
prób pogoni za Dalgaardem i Ru- *;
żiczką podejmują Deutsch i 
Gstaltner. W jednej z takich 
prób, na krótko zresztą, bierze 
udział Królak.

Bracia Władysław i Edward 
Klabińscy jadą z tyłu całej
grupy, co nas wielce irytuje,gi upy. co nas wieicc u yLuje» 

(obawiamy się bowiem czy zdążą 
dogonić ewentualnych ucieki-
nierów. Warto to zanotować z 
uwagi na końcowy rezultat te­
go etąpu.

Między Sosnowcem a Stalino- 
grodem następują ważne wy­
darzenia, raczej dla nas po­
myślne. A więc po pierwsze 
Dalgaard 1 Rużiczka nie wytrzy-

Ten 
cieszy

Kuweta (Belgia), Koleva (Bułg.) 
i naszego Królaka, który tak 
ambitnie walczy dziś na trasie.

W bramie stadionu ukazuje 
się niebieska koszulka. Wiemy 
już. że to któryś z Polaków, 
(Polacy noszą tego koloru ko­
szulki jako lider drużynowy już

Amell (Szwecja)
drugi fakt

1«

-i od dwóch etapów). Za kilka
: chwil rozpoznajemy sylwetkę
i W. Klabińskiego. Finiszuje on 

zaciekle, mając niedaleko za 
i sobą swego brata Edwarda, 
| któremu siedzi na kółku Rużicz- 
:ka. Przy niebywałym dopingu 
szczelnie zapełniającej stadion 
publiczności pierwszy na metę 
wpada Władek a tuż za nim 

, Edward. Rużiczka jest trzeci.
, Następni z Polaków przyjeżdża- 
। । ją Wilczewski. Lasak, Królak, 
: I Grabowski i Hadasik.

Tak więc trzeci kolejny e-,
. tap wygrał reprezentant Polski. । z meczu Praga — Warszawa. Szymkowiak „zdjął" piłkę z nogi 

<est) „ Kosnara. Z boku biegnie Korynt

Gimnastycy 
polscy 
wyjechali 
na trening 
do Budapesztu
YET PONIEDZIAŁEK, 3 bm.
’ • opuściła Warszawę ekipa 

polskich gimnastyków, _ udają­
cych się do Budapesztu na tre­
ningowy obóz przed mistrzo­
stwami świata.- W skład ekipy 
wchodzą zawodnicy Sobala. Jo- 
kiel,. Tomala, Ogrodnik, Gro- 
bosz, Solarz. Swiętek, Kuejasz, 
Rokosa i Lesiński oraz trene­
rzy Pochwalski i Radojewski.

Zawodnicy polscy trenować 
będą . wspólnie z najlepszymi 
gimnastykami węgierskimi. Pod 
kierunkiem trenerów polskich 
i węgierskich przerabiać mają: 
programy obowiązkowe, prze­
widziane na mistrzostwa w Rzy­
mie orą? ćwiczenia własnego 
ukłądu.

szczególnie 
uli- !

Dwa „wyścigowe" zwycięstwa
polskich piłkarzy z Rotation Bahelsberg

. tłumy zebrane na uli- | ----------------- —-— , '»
cach Będzina, Sosnowca 1 Sta- i w- r n j ■■ -w, B •
linogrodu Kaczmarek nacięta watka w Łodzi

ZACIEKLY FINISZ .
IVL. KLABINSKIEGO ID UPrał

Kolarze na niezbyt 
bruku rozciągają się w
węża. Trzeba uważać na za­

dobrym 1 U ii zakład

LODŹ 3.5. (tel. wŁ) W oczeki­
waniu na przyjazd kolarzy dru­
giego etapu Wyścigu Pokoju ro-

węza, irzena uważać na za- . ---
kręty 1 na szyny tramwajowe, I STALINOGRód, 4.5 (tel. wł.). 
bo o kraksę nie trudno. Mimo ! J e5?czf *?a dtuęo przed wjazaem 
uwagi pech spotyka Gstaltnera, pierwszych zawOCdnTko°wS^

Francuski dwugłos
o Wielkim Wyścigu

zegrano na stadionie łódzkiego 
Włókniarza w obecności 35 tys. 

I widzów mecz piłkarski między 
'miejscowym Włókniarzem a dru­
żyną Rotation (Babelsberg) z 

i NRD. Zwyciężył Włókniarz —stadionu ukazał się samotny ko- o < „ m n>' 5 .larz. Wprawdzie ubrany był< 2:1 Bramki dla Włókniarza 
nieco dziwacznie, nie posiadał nu- 'zdobyli Kokot i Soporek, dla Ro- 

tatT - S^zioYal Alek- 
ao mety, 50 tysięcy widzów nie ! sandro5vicz (Warszawa).
aruqo qrowiro się naa rozwląza- | Włókniarz grał W składzie 
.-za Jak%"'Xr™cTX^
wodnikiem tym. który tak łuaząco I Bienkiem, Glajcarem i Bożkiem 

, ma»eqo z Włókniarza Kraków.

Polska A-Polska B 
na lorze żużlowym 
we Wrocławiu

W czwartek podczas dnia przer­
wy W Wyścigu Pokoju odbędą się 
we Wrocławiu (godz, 16.30) zawo­
dy żużlówe Polska A — Polska B. 
Udział w meczu blorą nasi czoło­
wi żużlowcy.

Polska A: Kupczyrtskl. Frach. 
Wieczorek, Suchecki. N. Świtała, 
R. świtała. Cez. Kajzer.

Polska B: Bonin, Ranlszewskl, 
Szwendrowskt, Fijałkowski, Gia- 
plak, Kuśnlerek. rez. Krzestńskl.

W sobotę o godz. 16.3Ó odbędą 
się na terze Budowlanych w War­
szawie zawody żużlowe o puchar 
CRZZ między Budowlanymi i Ogni­
wem. Spotkanie to Jest jednocze­
śnie druga, rundą rózgrywęk o dru­
żynowe mistrzostwo Polski na 
żużlu.

W ramach rozgrywek, drugiej 
rundy ligi żużlowej spotkają się 
ponadto w niedzielę:

w Częstochowie Włókniarz — 
CWKS, w Lesznie Wlkp. Unia — 
Górnik, w Świętochłowicach Stal 
— Gwardia, we Wrocławiu Spójnia 
— Kolejarz.

STALINOGRÓD 4.5. (tet. wł.). Pv-[ swojej rutvnle I doskonałej technl- i.rabow«Lió»~ . "“"“i" musiuana rvraKuw.
tallśmy pana Meyera preedstawt | ce jazdy na dłuższych lub gór- | ca)ym S|as5°> na : W pierwszych minutach gry
cielą paryskiego pisma sportowego ; sklch e-apach poradzili bv sobie z < I, „3„_. .“ek. i - • . . ....
Equipe o pierwsze wrażenia z Wy uczestnikami waszego Wiścleu. c«■“"««■a posta- --
śclgu_Pokoju oraz o próbę oceny Dlaczego drużyna francuska je- ..fzeiod™? tzw' gę w polu, przeprowadzają kilka

•v'” noLtiriareK. < . . , ,
Kaczmarek jest ulubioną posta- goście zdobywają lekką przewa-3 Ł__  ____ __________________i_

Cb BUDAPESZT. — W biegu na 25 
km rekordzista Węgier Dobro- 
nyl poprawił swój własny re­
kord wynikiem 1.22.15. Drugi 
był Estergomi w 1.25.14.

& BERLIN. — Pływak XRD — 
Spengler pobił rekord świata 
na dystansie 4ón m st. zmień. 
Uzyskał on czas 51R.3. pod­
czas gdy oficjalny rekord Fran­
cuza Lubien wynosi 5.35.6. Lu- 
sień uzyskał Już 5 27.8 ale wy­
nik nie’ został zatwierdzony.

(gj LONDYN. — Piłkarski puchar 
Angli dla drużyn amatorskich 
zdobył Cronrk Town wygrywa- 
Jąc powtórzony mecz z Bishop 
Auckland 1:0/ Poprzedni finał 
mimo dogmwkl zakończył się 
remisem 2:2. Drużyny grały 
łącznie 330 min.
BERLIN. — 8 maja w Karls­
ruhe Niemcy ?.ach. rozegrała 
mecz bokserski z Jugosławią 
w nas»epu|ąrvm składzie Ba «ei. 
Srhweer. Bleber. Kurschat 
(r«z. Ro*h). Wagner (rez. Srhll- 
llnzy Heidnmann. Wal^r. Wrm 
hoener. UHrmann t Wfttersteln.

Q LONDYN. — Przed pływackimi 
mistrzostwami Europy < Tu rxn 
w końcu sierpnia» Anglicy ma 
ją pnważnv kłopot ze swoimi 
reprezentantami bliźniakami 
Wńrdmn. Obal studiują w USA. 
a według regulaminu mi 
errzoj-tw do zawodów mogą hvr 
dopuszczeni pływacy, których 
stałe miejsce zamieszkania co 
najmniej od 6 mie«terv jest w 
Fu-opie. Ten sam klonot mała 
Francuzi. gdvż ich mistrz, o- 
Itmniiski Bolteux mieszka w 
Ah’rrze O Kle <tmnv czynią 
s-a^anfa o dopu-yrrpnl0 tych 
zawodników do mistrzostw.
। pnoyn. — Trzech bokserów 
pnmeHkirh, wyrw-wrch do 
t’v roprrrpntar »| Fnmpr na 

7 zdob-rto t-mlv w
m.-wmfwtrh Xn^lii dis ama 
tr-'rv Sn to Wells, któm* wv- 
r*”ii Ona* w wadze lekknśred 
o*-’’ z T^andczvklem K»ogh. 
PhUUns. ktńrv zdobył trtiił w 
śr^dnlel. wvprvwalac z L«n«n- 
nom | Curri» w muszej, który 
obronił tytuł w walce z Jone­
sem.
KIJÓW. — Koszykarze knreań 

romgrall ostatnio w KIJo 
w;« towa—m-skl® spotkania z 
poorp-^mtarls tero miasta. Ko­
biety w nhrwszrm m®rzu orz*- 

no pa * w drugim — 
4t;AR. równio* , no.
nipćU dwie porażki. — 54:75 I 
A 1 78

LONDYN. — Po raz pierwszy w 
swej 66-letniej historii Wolver- 
hampton Wanderers zdobył ty­
tuł piłkarskiego mistrza Anglii. 
W ostatnim meczu Wdrerham- 
pton pokonał Tortenham 2:0 I 
zakończy! rozgrywki z różnicą 
4 pkt. przed West Brnmwich 
Albion, który przegrał z Porta- 
mou*h 03. Wolverhampton 
w 24 meczach odniósł 25 
zwycięstw. 7 razy zremiso­
wał i 10 razy przegrał. 
Kolejne mielca w tabel’ za mi­
strzem zajęły: West Bromwirh 
Albton. Huddersfleld. Bolton. 
Manchester United i Blackpool.

: Q BERLIN. — Piłkarski mistrz 
Brazylii — Flamenco de Rio 
zremisował z FC \Tuernberg 2:2 
(1:2). Drugi klub brazylijski 
Olarlo Rio de Janeiro przegrał 
z Offenbacher Klckers 3:4 (1:2)

Q MOSKWA. — Wiosenne biegi 
na przełaj, w których nie star­
towali czołowi biegacze, trenu­
jący na południu kraju, przv- 
niosły na«r wynlkT 1000 m ko­
biet — 1 Komarowa 3 01.0. 2. 
Kozłowa 3:08.R. 3()00 m mężcz. 
— 1. Marirzpw 9:02.4, 2. Ba- 
grelew 9:06.0, 5000 m — 1 Bn- 
łotnlkow 15:55.3, 2. Knszel
15-58 0. lo onn m — 1. Degtja- 
rew 33:02 0. 2 Szrzepm 33:38.8. 

® PRAGA. — w meczach o mi­
strzostwo ligi CSR padły w nie­
dzielę następujące wrnikl: Tan- 
klsta — Dvnamn Praga 3’0. 
Spartak Stalingrad — UDA 2:2, 
Spartak Sokolovo — Czerwona 
Gwiazda 0:2, Tatran Presov — 
Skrzydła Olczrznr 2:0. Slovan 
Bratysława — Iskra Żylina 2:0. 
Banlk Ostrara — Banik Kladno 
1:1. W tabeli prowadzi Slovan 
Bratysławą jn pi<t. przed Spar- 
takiem Soknioro — 10 j Bani- 
kłem Ostrawą — R pkt.

A RZYM. — W Wenecll odbył «le 
międzynarodowy turnie! szop 
mierrzy w szabli z udziałem 16 
zawodników, m ln Włochów. 
Węgrów i Austriaków Pierw­
sza miejsce zalał Kovars tWę­
gry) przed swoim rodakiem 
Gereviehem Dalsze miejsca: 
3. Lechn°r (Austria’, 4. Ferrari 
(Winrhv), 5. Pace (Włochy).

O BUDAPESZT. — W czasie zawo­
dów pływackich na pływalni 
Lokomot.lv mistrzyni oUmpUska 
Walerie Gyenge ustanowiła no- 
wy rekord Węgier na dystan­
sie 1500 m «t. dow. w czasie 
20-.58.5. Wvnik ten Jest tylko o 
półtorel sekundy gorszv od re­
kordu Śwla<A. poprzedni rekord 
Wngter Ewv Szekelv wvnosll 
21:44.6.

groźnych ataków na bramkęi — Organizacją świetna wszę- — Nasi chłopcy przyjechali za on na met? rowe-
dzie tam, gdzie wyścig Jest w stv pewni siebie. Myślelt, że bez tru- Len1« jak sam później wyjas- p^uróyusKJttsu, «wieun jeu- 
“** -Ł_X-----------  “ ---------- — du i wysiłku będą zajmowali do-i ę .2® kolegą . nak strzałowe. Następnie do a-

bre miejsca. Teraz są trocheje --- •
szeni I nawiedzeni. Jeżeli .Me otrza- I LM ędz ana Pewł?° Polak,
ęna. oowinni pojechać lepiej, bo , JuJ' P’ wypuszczał oczywiście, że 
przecież Ich na to stać. ; wr?J°.a J«<jo spełni się.

Kierownik drużyny francuskiej. . j 4y Kaczmarka miał Ja-
pan Gibert. wysłał no pierwszym < wpływ na sukces Klabińskiego, 
etapie dookoła Warszawy depesze 1 " uooo jest nam powiedzieć. Pew- 
do prezesa Międzynarodowe! Fe ■ n® 1es‘ natomiast, że fa*t ten Slą- 
derach Kolarskie! (t'CT> i zarazem I zaf^y zapamiętają i należy przy- 
nrezesa francuskie! federacji ko- pus^ezac, ze w przyszłym ro^u 
Jarskiej, o. Jormard depesze, któ- również oczekiwać będą od Kacz- 
rej treśń brzmiała mnie! wierej na- I marka podobnego zakładu.

' nie statycznym — to znaezy 
stadionach, w hotelach Itp. Nieco
trudniej Idealne

na

dyrygowanie
wyścigiem, gdy Jest w ruchu, na 

: trasie.
Ale to nie tylko u was. tak Jest 

, chyba na całym świeci® — dodaje 
pan Meyer.

— A poziom soorrowy?
— Myślę, że czołowa piętnastka 

Wyścigu Pokoju nawiązała by z 
i powodzeniem walkę na wszystkich 
1 wyścigach zawodowców na zaeho- 
I dzie. Co prawda — n.n

Szczurzyńskiego, zawiedli jed-

taku przechodzą Włókniarze. 
W 20 minucie gry Kokot strza-

łem w górny róg zmusił bram­
karza Rotation do kapitulacji, 
zdobywając, prowadzenie dla 
drużyny polskiej.

Po przerwie Pilarski ma oka­
zję do podwyższenia wyniku, 
jednak nie trafił do pustej 
bramki. Dopiero w 65 minucie 
gry Soporek główką podwyższył 
wynik na 2:0. Od tego momentu 
Rotation przechodzi do natarcia 
i przeprowadza wiele groźnych
ataków na bramkę Włókniarza. ' 
W 80 minucie gdy Vogel strzela . 
nieuchronnie do siatki Kłaczka. I 
który w międzyczasie zastąpił ! 
kontuzjowanego Szczurzyńskie- ' 
go. Od tej chwili gra staje się ; 
bezbarwna i chaotyczna, a wy- i 
nik meczu nie ulega zmianie. ;

Z drużyny niemieckiej wyróż- i 
nia się trójka obronna oraz Vo- i 
gel i Schuster w ataku. We' 
Włókniarzu dobrze zagrali Ko- , 

i kot w ataku i Urban w obronie. I

KUPON

MOSKWA. — W Surhumle za- 
ko-‘r?vłv s1« mistrzostwa 7SRR : 

gimnastyce. Tv*n>v mistrzów ।

© BERLIN. _ iy \*nn trr-ą te^z- 
rro ęr-^n bn’<olowv 55’ henhń- 
Skisł 555^^7 
rMsrr* w«?e^wa«-

nn’.-n-iA| Turbinę Crimmlt- 
schą,j 14:4. 
NOWO 
kl XRD ro-rpocreła rozgrywki 
W 3 crurarh no 9 d*uwn. TB- 
rT-rom NRD lest Wissenschaft 
Ha'le.
w ”ormlerczvch m<«trzosłwach 
Vi®m’o<“ zach. tvtuły zdobili: | 
"•<> Poreri* koble* — Mutiler, i 

florecie me«kim — Wab!
tytułu Castm<r hvł 4).

w cmA-trie — Kroggle (mistrz 
? uh. r). i

s NOv/y JORK. — Dnrnrmy bW I 
na dvst. 1 mili o nagrodę im. * 
P Frąnkllna zakończył się pcw 
r”m rwvciestwem mistrza Nn- 

Zelandii — Kolberga. TTzv- 
skał on ną ciężki®! trasie 4.10 ’ 
P^zrd debhunlacvm na tym dy 
'“ansie Wbłtfajdem — 4 16 i 
Wntnm Czwarty b''ł mistrz 1 
n’imni|ski w biegu na .3 km । 
z p^zeszk — Ashenfeker. (

© RZYM. — ?T1stn7p*n Furnrw w 
ru^by ^rsnrta. zwvete-
*aią<* nnatowvm meczu Wło 
ohr 39 12. ’

Q BUDAPESZT. — Nadeszły Inż i 
Pierwsze zgłoszenia do Akade- 
mick^rh Mt^rzostw <wiva V:tń- 
r« odbędą się w sierpniu w sto- 
ltC5’ Węgier. Liban zcłoslł dru 
tvńv siatkówki. kos*ykówkl. 
ciężarowców, pływaków, kola- 
rw I tenisistów. Uniwersytet 
Michigan (USA) — drużynę lek-

Lekkoatleci wegtersrv rozpoczę­
li pierwsza rundę drużynowych 
zawodów o Puchar PokOlu. W 
Budapeszcie uzyskano kilka dc- 
b’wrh wvnlkAw Foldessv sko- 
czvł w dal 7.69. Homonnav ur- 
skat w skoku o tvczce 4.15. 
Kraszanv — w oszczenla RÓ.R2. 
MOSKWA. — Z okaztl Awieta 
1 Mata czołowi lekkoatleci ra- 
dzleccv wzięli udział w wielkich 
zawodach w młełs^ownścl Nal- 
r^ik. Uzvskann kitka dosknna- 
Jvrh wyników, wśród których 
wyróżnió należą rekord ZSRR 
w rzucie młotem, ustanowiony 
przez Krtwonosowa — 60.74 
oraz rekord w r^n^Ie ewze- 
pem. którego autorem był Kuz- 
nlecow — 76.61.
Letni se^on sportowy w Mo­
skwie roznoc.zero wielka defi­
lada 1 tradvcylnvm meczem 
w oiłce nnżnei miedzy mistrzem 
ZSRR — Spartaklem I zdobyw­
ca pucharu — Dvnamn. Do­
tychczas obie drużyny grab- za 
sobą 26 razy przv czvm 12 ra­
zy wygrało Dvnaw. 4 ran’ — 
Soartak. a 10 meczów zakoń­
czyło sie remisowo. Obie druży­
ny bvłv pn 5 razv mistrzami 
ZSRR. Tvm razem *w”cięży1 ze­
spół Dynamo 2-0 (0-m.
Drużyn'’’ koszykówki KnT-eań 
sklei Republiki Ludowo-DemO- 
kratvcznnl rozegrały w Mn 
skwln swnj#» nstatnie sbntkanla. 
żeńska dnihra przegrała z 
zesonłem moskiewskiego Insty­
tutu Lotnlr-ręgn 43:7R. męska — 
ze Spartaklem — 52:6R.
Dn Lozanny wyjechał delegat 
radziecki, wiceprzewodniczący 
Miedzymarndnwel ruderach ptł- 
karsklet — S Sawin. Weżml* 
on ud^at w posiedzeniu Knml- 
tet-ł 55’vknnawc^egn MKbl z 
pt-zedstawicielaml międnmąro. 
dowyeh faderar 11 «nnrtOwyeh 
oraz w obradach FIFA.
W dorocznym biegu sztAf€ło- 
wvm ulicami M*®kwv n nagro­
dę redakcłl . Wteczernaja Mo­
skwa” rwveletyl zespół Dyna­
mo no zaeletel walce ze sztafe­
ta CDSA. Trasa dł ok. 1S km 
podzielona była na 30 odcin­
ków. na 20 biegli mężczyźni, a 
na 10 kobiety.

i grad bramek w Chorzowie
STALINOGRÓD, 4.5. (tel. wł.). —

Unia Chorzów — Rotation Babels- 
. berg 7:1 (3:1). Bramki dla Unii 
' zdobvlt: Tramplsz — 3. Brajter. 

siępuiayo: , , : a, ię* _____ _ . Suszczyki ĄYiśntewskl 1 Mateja po- -....................................................... „Wyścig Pokoju lest wspaniały ' A^A Jaką stoczyli na bieżni u. Honorową
Meyer — etapy były knjrtkle I pla- । sten at»r»nsfera woros* < <T stadionu Unii Edward i wu- i_..* o_i_.u^- c__i_i----- > ----------- 1.1
«kie. Sadze, że ’nah»awnłejM za । na stop musisz dołączyć do Wyści- 
wodnwl mistrzowi» szosv dzięki । qu stop oczekujemy stop".

stępujące;

WROCŁAW

STALINOGRO

I 1 W,a’ bylsSchai»? «Sędziował- Bukowski
i kl bez iadneJ przesa- . z Radomia. Widzów 50.000.

e 2a b?1^'10 w31*! „Prą- । Unia: Skromny, Glebur, Kaczma-: Z Powiedzenie to nie , rek, Bomba. Suszczyk, Pohl I!
i jS znaczenia । (Tlm). Mateja, Tramplsz. Brajter,
i da| ^P1®1'0 P°d- : (Bochenek). Krajówka. Wiśniewski.
1 '9° ,0‘apu słowo to 1 Rotation: Rosherlg Johman. Bue-

Hagen. Tletz. Adam. Sr.hóne.meflh Srtt.fiS1 na ostatnich Schu,te?, wolfrum. Glsler I. Gis- 
metrach finiszu była porywającym : ier rr 
przykładem sportowego, ambitne- i Wrśokle zwvdentwn Unii. 

' em "'oustępliwego poje- i hlonel brakiem kadrowtfzów.
■ ! czołowa drużyną lici NRD. srównież wielkn niespodziankę I 

zakończenie tej walki. Jeszcze z Je- . . ...... .. ........... ---------
dną nogą w nosku na pedale Ed­
ward Klabiński — reprezentant irzki zai 
Polonii Francuskiej serdecznie I Pokazała 
ze wzruszeniern ucałował swego ' technikę poszczególnych graczy’

: Klabińskiego — re- którym brak było tylko szybkości.
( prezentanta Polski, gratulując mu niewątpliwie wtorkowy mecz w Ło- 
! 2 Ó? e3° serca* . I cizi czuli nasi goście jeszcze w
■ X Pr?Jf ?Ka2H Przypomnieć. kościach 1 chvba' tylko z tego po-1 WłaHsslr irtah ńeb elouŚMi. ___ ... _____ ........................... ....Warto przy okazji przypomnieć, 

i Władek Klablńskl choć startule
w Wyścigu Pokoju rok rocznie od 
roku 1950 I choć zawsze znajdował 
się w czołówce, to Jednak nie miał, 
Jak dotąd nigdy szczęścia do 
pierwszego miejsca na Jaklmkol- 

i wiek etapie.

niewątpliwym sukcesem.

osła- 
nad 

uann- 
Jest

Drużyna NRD mimo wvsokiej po­
rażki zaprereniowala sle nieźle. 

-ładne zabrania, dobrą 
poszczególnych ---------

wodu ponvalall się wyprzedzać 
szybkością piłkarzom chorzowskim.

linia zagrała przeciętnie. Atak 
grał raczej słabo, a Krasówka ze­
branym na stadionie utkwi na dłu­
go w pamięci, ponieważ nie wy-

korzystał murowanej pozycji, bę . 
dąc sam z piłką przed .pustą bram­
ką gości.
. Pierwszą bramkę. Rotation stra­
ciło Już w 23 min. Suszczyk pięk­
nym strzałem z wolnego z odległo­
ści 20 metrów ponad murem' gra- 
czv strzellt pewnie w sam róg. 
Utrata tej bramki zdeprymowała 
gości I Już w 10 min. później tracą 
dalszy punkt, którego autorem Jest 
Brajter. Piłkarz chorzowski zasłu­
żył na pochwalę. Równocześnie wy­
startował on do piłki z bramka­
rzem gości Rosberigem, lecz był 
szybszy I udanym przerzutem u- ! 
mleśclt pitkę w staice. Trzecią I 
bramkę zdobyt Tramphz Idealnie : 
wystawiony przez. Brajtera. Pr-ed 
przerwą w 45 min. drużyna NRD 
zdobywa bramkę z rzutu wolnego, 
którego enzekutorem Jest Schoene. 
Piłkarz ten wykorzystał z.le usta­
wienie się defensorów Unii I strze- , 
lit między nimi silnie w sam róg. i

Po zmianie stron Unia zdobyta ! 
Jeszcze cztery bramki, a wycho­
dzące na Jaw coraz większe zmę­
czenie gości spowodowało, iż mecz 
z minuty na minutę stawał się co­
raz mniej ciekawy."

(J. B.)

5 maja IV etap Stallnogród — 
Wrocław <167 km).

Trasa IV etapu prowadzi przez 
Zabrze <12.40). Gliwice <12.521. 
Czechowice (13.00). Paskowice 
(13.061. Toszek <13.221. Strzelce 
<13.501. Opole (14.45). Karczów

I'15.001 tostów <15.401, Strzelni 
ki (15.45). Pawów (15.53). Oławę 
<16.2.51 Radwanice <16 50) do 
Wm-lawla na stadion Ollmptlskl 
<17 10)

i We Wrocławiu po IV etapie ko- 
i larze ma|ą dzień odpoczynku.

WrocłatA

7 mala wvrusza oni do walki dą przez środę Śląską (13.20 
na V l ostatnim etapie ńa terenie Prochowice <140.00), Legnicę 
Polski WroSaw - Górlltz (14.251. Złotoryję <15.00). Bielan- 
<1-1 km> kę <15 301. Lwówek śląski <15.45,.

Start óstrv nastąpi w Leśnicy Zgorzelec (17.15) przez granicę 
(12.55). następnie kolarze przeja- 'do mety w Górlltz (1..2O

Ponad 200 wioślarzy 
startowało na otwarcie sezonu 

w Warszawie

Jednym tchem
z III

PUBLICZNOŚĆ zaqłębiowsklch i ; 
śląskich miejscowości, przez, 

i które przebiegała końcowa faza tra- i 
sy III etapu zdała egzamin zdyscy i 
pilnowania i... cierpliwości, zdała ! 
go co najmniej na celująco. ; 

Już od przedmieść Będzina aż | 
po bramy stadionu, kolarzy witały
dosłownie setki tysięcy osób. Na F\AWN0 już nie mieliśmy O- 
waż^lej^^ na^tej ^wlelókilo0 , Władysława

: metrowej trasie nie zaobserwowa-1 Klabińskiego tak rozradowane- 
liśmy ani jednego wypadku prze- 

i kroczenia przepisów porządko- 
j wych.
I Należy Jeszcze dodać, że nlo tył- 
' ko pierwsi kolarze Jeehall wzdłuż 
szerokiego szpaleru wietotyslęcz- 

। nej entuzjastycznie pozdrawiającej 
Ich publiczności. Zwycięzcy etapu 
wykąpali się, niektórzy zdążyli na.

I wet już zjeść kolację, a mieszkań- 
1 cv śląską nadal mimo zapadłych
• ciemności I ulewnego deszczu - , , ., . . . . ,,
1 oczekiwali wzdłuż całej trasy na i dak zapijał się wprost butelka-
l ostatnich zawodników, opóżnio- mi wody mineralnej. Wresz-
i godziny! ‘
’ ków Indii oklaskiwano nie mniej zmazał mocno zamorusaną od

go jak dzisiaj, kiedy wygrał etap
stalinogrodzki. Trzeci kolejny 
etap, wygrany przez Polaka to 
ogromnie mila niespodzianka.

Zaraz za meta Edward, i. Wła­
dek Ktabińscy serdecznie, praw­
dziwie po bratersku, uściskali 

l się. W kilka chwil no tern Wła-

etapu
zobaczyłem, że siedzi mi na kół- ; 
ku Rużiczka. I wtedy krzykną- |
łem:

— Władek uważaj, 
jest Rużiczka!

mną i

Władek dobrze „uważał." i wy- ! 
grał etap, na który całkowicie 
zasłużył, bo dobrze napracował ■ 
się na całej trasie. I

' gorąco niż Władka Klabińskiego. a kurzu twarz, poczem rzucił 
i trzeba wiedzieć, że dwaj ostatni '

zawodnicy hinduscy przybyli na P^rwsze słowa.
i stadion punktualnie o godz. 20.27. _ Całą drog^ nie piłem t(Lk się

j  |cżutem dzisiaj dobrze. Miałem, 
: jak zwykle, jeden bidon płynu, Piłkarze CSR I ale całą jego zawartość odda- ■ Ul 1 • iem Austriakowi Deutschowi.grają we Wrocławiu Jadłem, za. to solidnie na tra-

W oczekiwaniu na zakończę-
| nie IV etapu Wyścigu Pokoju |
we Wrocławiu rozegrany zosta-i jw’DWARD KLABIfiSKI opo- 

i nio morr niiv=revi miód?., tt wiada nam. szerzej o decy­
dującej walce na finiszu:

I nie mecz piłkarski między II 
reprezentacją CSR i reprezenta- 

' eją Dolnego Śląska.

I $ Następny 
w * „Przegląd Sportowy" I 

wzięty | v f
stolicy. Gburek. w ósemkach drugiej kia- f UKRZe Sie i 
Tdesłała I sy - AZS. w .dwójkach podwój- J

j w sobotę 8 Vbr. j

1 t a mala odbvlv Sie w War- < nlcą zawodniczki Budowlanych. szaVe p“££ze teSroezne rega- I czwórkach Wąsy pierwszej rn- 
winślarsM» w których wzięły I ciężyła Gwardia, w Jedynkach - P. wioślarskie w Kiorjcn As.mkarh Hrnnlel Uudział wszystkie sekcje ś—, 

1 Najwięcej zgłoszeń nadesłała , sy — -nr- - “1;
Ogm™ 124BudowlaniS-"tylko wagi lekkie! - Czubaszek.’
3 <w klasie pierwszej). Ogółem scmkach Budowlani.

i startowało ponad 200 wioślarzy i w ósemkach pólwyśclgowych ju- i 
wiośląrek. i morek AZS wygrał przed MDK. w ,

I Rozegrano 21 biegów, do nai- półwyśclgowyrh kobl»' ;
ciekawszych należał bieg ose- st‘aT.tU|aeveh po raz pierwszy suk- i 

! mek kobiet, w którycn óós i odniosła osada zrzeszenia - 
' Budowlani stale zmienia)! prowa- i ■ j. b. .
; dzenle. Zwrcleżyłr minimalną róż- atarl-____________________________

Kajakarze Warszawy
ztuyciężają uj Poznaniu I

Górski —Skwarśkl w czasie 2:09,1 '
W czwórkach męskich pierwsze , 

miejsce zajęta «-'«f* mistrza Pol- 
akf — Un1l Poznań 2:02,2 .W kon­
kurencjach kobiecych plerwaz» 
była mistrzyni Polski Zaezyrtiki 
(Stal) a wśród Juniorek Hadke 
(Stal). Wszystkie biegi odbywały 
się na dystansie 500 u.

W kulikowych regatach o mi­
strzostwo Póznanla rozegranych 
ostatnio na Jeziorze Maltańskim, z 
udziałem 174 osad .sukces odnie­
śli zawodnicy Spójni Warszawa, 
którzy zwyciężyli w dwu konku­
rencjach:

w ledvnkach Zieliński w czasie 
3:23 m(n, • w dwójkach osada1

— W grupce czołowej przy 
wjeżdzie na stadion był Rużicz­
ka. Wiedziałem iuż o nim, że 
jest bardzo szybki na finiszu. 
Było nas dwóch Polaków. Jasne 
więc, że trzeba było pilnować 
Czechosłowaka. Etap musi prze­
cież wygrać Polak,

Kiedy Władek wiechał pierw­
szy na. bieżnie a ja tuż za nim

konkursu
ORGANIZOWANEGO 
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.PRZEGLĄD SPORTOWY1

Imię I nazwisko

Adres:

I. Jakie druiyny tajmą 
trzy pierwsze miejsca w 
klasyfikacji ogólnej?

2.

3.

II. Które miejsce załmic 
Rniłvna polska w klasyfi- 
^3-^1 ogólnej? (wypisać sło­
wem) ......................................

III. Wymienić w kolejno­
ści trzech najlepszych kola- 
rzv diużrnr polskiej w kla- 
wfikacjl ogólnej:

2.
3.

Kupony należy nadsyłać 
’i adres: Redakcia „Prze- 
tifld Sportowy", Warszawa 
AJ. I Armii WP U. Obowią- 
n’- Hita stempla poczto­

wego 7 maja.

ODZTSŁAW CZIŻIKOW za­
jada kolację z apetytem.

— Mam apetyt — mówi — to 
znaczy, że się dobrze czuję.

Zapytany o wrażenia z etapu 
kapitan zespołu radzieckiego od­
powiada:

— Był to dla mnie najlżejszy 
etap z trzech dotychczasowych, 
bo był długi, a. taki mi właśnie 
odpowiada.

nr CZOŁOWEJ trójce, która 
fr przez długi okres prowa­

dziła wyścig, był Dalgaard. Duń­
czyk jest, zadowolony z partne­
rów wspólnej ucieczki Czecho- 
słowaka. Kubra i Szweda Amel-
la. zlikwidowanie ucieczki
tłumaczy tym, że trzech kola­
rzy w czołówce to za mało, wo­
bec zaciekle atakującej grupy 
pościgowej, w której jechało 
wielu doskonałych zawodników.

(Z.' W.)
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(Przeerętner siybkoić Vff Wyścigu Pokoju

Etap km
Indywidualnie Drużynowo ■

zwycięzca najlepszy Polak zwycięzca Polska

I 105 Dookoła Warszawy Wilczewski (Polska) 
— 41.830 km/godz. — Polska 

— 41.092 km/godz. --

II 

ni

130

173

Warszawa — Łódź

Łódź’ — Stalinogród

Wilczewski (Polska) 
— 41.234 km/godz.

Klabiński Wł. (Polska <—

Polska 
— 41.786 km/godz, 

Belgia V

— 37.691 km/godz. — 37.539 km/godz.

Lokomot.lv
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deW łŁ

w II etapie Wyścigu Pokoju

Radowicz (Pol. Fr.) 3.13.20, 17.

Drużynowe
z jego kłopotami i pędzimy doCAF fot. Tymiński

mogło mieć poważne znaczenie sobowych.

to

3.12.49
3.13.13
3.13.14

3.13.15,

ran Schil (Belgia) 3.13.21, 18. 
Hansen (Dania) 3.13.23, 19. Ko­
mor (Pol. Fr.) 3.13.26, 20. Niel­
sen Emborg (Dania) 3.13.30.

Fr.
9. Verplaets (Belgia)

10. Vesely (CSR)
11. Rusman (Holandia)

FANTASTYCZNE 
TEMPO

grupek, między którymi nastę­
pują Hn<r'e wymiany składów o-

Niemytow, będący zawszę w a- 
taku Schur (NRD), oraz niespo­
dziewanie i na krótko Szwed

; skiego, którego wyręczać mieli 
inni członkowie naszego zespo-

12. van der Lyke (Holandia) 
3.13.16, 13. Nachtlgal (CSR) 
3.13.17, 14. Lasak (Polska 3.13.18, 
15. Amell (Szwecja) 3.13.19, 16.

Sędzia główny — Cieślak ubiera Wilczewskiego, przed startem 
z pi. Konstytucji, w żółtą koszulkę przodownika Wyścigu

I łu, a m. in. wspomniany wyżej i przodu. Cała stawka kolarzy 
Królak. Kapitan polskiej druży- I jest już rozbita na dziesiątki 
ny miał ■ zgodnie z planem 1 
rezerwować siły na finisz co

WL Klabiński (Polska)
44. Pawlisiak (Pol. Fr.)
50. Hadasik (Polska)

94. Chraplak (Pol. Fr.)
102. Kula (PoL Fr.)

z uwagi na utrzymanie żółtej 
koszulki przodownika Wyścigu.

; Jak wiemy, przewidywanie
1 nie zawiodło.

dla uczuć, jakie opanowały łodzian
Indywidualne

1. Wilczewski (Polska)
2. Grabowski (Polska)
8. Werszynin (ZSRR)
4. Królak (Polska)
5. Ostergaard (Dania)
6. Van Meenen (Belgia) I
7. Schur (NRD) 1
8. Klabiński Edward (Pol.

30.
3.15.06,
3.17.15,
3.17.43,
3.30.45, 
3.46.14.

1. Polska
2. Dania
3. Belgia
4, Polonia Francuska
5. CSR
6. ZSRR
7. Holandia
8. NRD
9 Austria

10. Szwec ja
11. Anglia
12. Bułgaria
13. Węgry
14. Francja
15. Rumunia
16. Finlandia
17. Norwegia
18. Albania
19. Indie

3.08.10
3.09.12
3.10.22
3.11.05
3.11.11
3.12.28
3.12.47

, ŁÓDŹ, 3.5 (teł. wL). — Wiecie I Wilczewski, Grabowski, Deutsch 
I już z radia i gazet codziennych, (jakże by miało zabraknąć w ja- 
f że drugi etap Wyścigu Pokoju kiejkolwiek .,rozróbce“ prżemi- 

był dla nas jeszcze bardziej po- lego Austriaka), członkowie ra- 
myślny niż pierwszy. Nie tylko dzieckiej drużyny Werszynin i 
Wilczewski ponownie zwyciężył ' Niemytow, będący zawszę w a-
indywidualnie, ale jako drugi 
przyjechał Grabowski, a jako 
czwarty Królak. Drużynowo zaś 
etap wygraliśmy nie o sekundy, 
a o całe minuty.

Pierwszym Polakiem, który 
wyskoczył do przodu już na 3

i km od startu był Stanisław Kró-
j lak, a Jego pierwszym towarzy- 
j szem Duńczyk Ostergaard. zna- 
[ ny w Polsce z lat ubiegłych. 
। Wiadomość la ma charakter nie 
j tylko ciekawostki kronikarskiej. 
I Powinna być ona dla nas sy- 
I gnałem, że na II etapie w zespo- 
■ le polskim ciężar walki zdjęty 
; został z barków lidera Wilczew-

Andersson.
Drugi wypadek to guma, któ­

rą musi zmieniać zeszłoroczny 
triumfator Duńczyk Pedersen, 
co oczywiście poważnie osłabia 
jego szanse w tym etapie. Do­
dajmy zaraz — bowiem nie po­
wrócimy już do sympatycznego 
Duńczyka — że ani na chwilę 
nie rezygnuje on z walki, wobec 

I czego mieliśmy możność obser­
wować wspaniały pościg za ry­
walami, jaki prowadził ten ko­
larz w towarzystwie coraz to 
innych kompanów.

Zostawiamy Pedersena wraz-
9.29.27
9.38.04 i
9.39.02
9.39.35 |
9.40.01 ;
9.41.07 I
9.41.14
9.47.22 I
9.48.07 1
9.48.07 :
9.50.58 1
9.53.36 1
9.58.01 1
9.58.03
9.59.42

10.02.29
10.03.30
11.26.48
13.23.44

za-

trójka polaków
W CZOŁÓWCE

Już na piątym kilometrze __ 
szły nowe wypadki, którym 
warto poświęcić parę słów. 
Przede wszystkim sformowała 
się pierwsza czołówka Wyścigu 
na tym etapie, do której obok 
Królaka i Ostergaarda weszli

W jednej z nich, bliższej czo- I 
ła. widzimy roześmianą twarz 
Edka Klabińskiego, który razem 
z Belgiem Varplaets kręci na ca­
ły regulator. Teraz (45 km) są 
obaj na początku trzeciej dwu­
dziestki, na mecie zaś będą w 
pienvszej dwudziestce. W innej 
grupie, jeszcze bliżej czoła, dwu 
Czechosłowaków Vesely 1 Kubr 
ciągnie Bułgara Georgieva.

Indywidualna
1. Wilczewski (Polska) 
2. Grabowski (Polska) 
3. Werszynin (ZSRR) 
4. Ostergaard (Dania) 
5. E. Klabiński (Pol. Fr.) 
6. Schur (NRD)
7. van Meenen (Belgia)
8. Nachtigal (CSR)
9. Kubr (CSR)

10. Dalgaard (Dania)

5.37.38
5.39.52
5.41.41
5.42.30
5.43.17
5.43.56
5.43.47
5.43.56
5.44.08
5.44.19

11. Vesely (CSR) 5 44.24, 
Verplaets (Belgia) 5.44.32, 
Rusman (Holandia) 5.44.34.
van der Lyke (Holandia) 5.44.35, 
15. Radowicz (Pol. Fr.) 5.44.39, 
16. Van Schil (Belgia) 5.44.40, 
17. Komor (Pol. Fr.) 5.44.45, 18. 
Nielsen Emborg (Dania) 5.44.49.

22.

Gstaltner (Austria) 5,44.49.
Sandru (Rumunia) 5.44.49.
Deutsch (Austria) 5.44.59.

Królak (Polska) 5.45.05, 28.
Wł. Klabiński (Polska) 5.46.16,

Elek Grabowski jest „oczkiem w głowie" wszystkich uczestni­
ków Wyścigu. Butelka oranżady, którą podał mu wiceprzewodni­
czący GKKF Jekiel, to prawdziwy rarytas po wyczerpującym

etapie
CAF — fot. St. Wdowiński

Już nie w komplecie
40. Pawlisiak (Pol. Fr.) 5.48.34. I wycofał «ta
45. Hadasik (Polska) 5.49.02, 58. — tak h'z'
Lasak (Polska) 5.51.00, 90. Chra-

! komisji sędziów 
! cizi.

plak (Pol. Fr.) 6.02.04, 
(Pol. Fr.) 6.18.46.

99. Kula Powiedział nam.

Muntanna mięśni, zunrlnlp nic przyzwyczaja- 
» wypisu ; n> ch Hn rak «zvbkleen tempa Ja- 
<nmu.-itkat U*ie ohnwia*łj|e w tym wyścigu, 
any w l.n t pn wvrnfanhi si«» Mimlappv rim- 

। żyna Indii jeriz.ip w piątkę a licz­
ny hlndu- ba starm|acvrh w wrćclgu kolarzy 
:e rln [zmniejszyła się ze 114 na 113. 
silne bole (eS)

H wa%’~vn’w .sb,iblLsPrl!^n^awcza „Przeglądu Sporto- 
wego Vff Wyścigu Pokoju Warszawa — Berlin__ Prana 

Poda jemy kolejny meldunek z trasy III etapu._____________° ’
■arood.me^f>nern. umieszczonym na drzewie w Alei I Armii 
mL^Tie^ht ^112^  ̂tłumil ludzi- Tak samo gro- 

na rogu Marszałkowskiej i placu Unii 
z trasy podaje „Życie Warszawy". Zatrzymują 

się trolleybusy. tramwaje i taksówki. Gdy z megafonów padaia 
Sł^ ^prawozd?,l-'có^’ umiera niemal cały ruch uliczny. ■ 
m^którzuw^ef ^r0lem' WaTS2awa caiym sercem jest z ty- 

’ . chwili na szosach naszego kraju aodnie renre-zentuja barwu narndn^ i __L TeV™.

Tempo zupełnie fantastyczne 
— w pierwszej godzinie kolarze 
przejechali 46 km. Takie tempo 
nadaje czołówka, w której prym 
wodzą Polacy! Serce nam roś­
nie, ale ciągle nie wierzymy 
własnemu szczęściu, licząc od­
ległość do mety. Czy wytrzyma­
ją, czy nie jadą za ostro?

Ale nasi chłopcy widocznie 
nie mają tych wątpliwości, co 
my i jakby na przekór obawom 
nic nie zwalniają. Strzałka szyb­
kościomierza w autokarze ska- 
cze ciągle powyżej 40 km. Ob­
serwujemy, jak w miejsce krót­
kich zmian Wilczewskiego dłuż­
sze dają Grabowski i Królak. 
Koledzy z drużyny oszczędzają 
nadal przodownika Wyścigu.

Za Łowiczem kontrolujemy 
czas — przez dwie godziny ko­
larze przejechali 85 km. Nadal 

• świetne tempo. Przepuszczając 
całą kawalkadę znowu mamy 
okazję zaobserwować wiele 
zmian w składzie zawodników.

Do przodu ciągnie Van Men- 
nen (Belgia) i jego rodak Van 
Schli, poprawia swą pozycję 
Funda (NRD), kręcą dobrze Ho­
lendrzy Rusman i van der Lyke 
l nasz Lasak. Są oni wszyscy 

I obok wymienionych poprzednio 
(E. Klabiński, Verplaets, Vesely, 
Kubr) w drugiej grupie, o kilo­
metr za czołówką.

Jeszcze raz oglądamy przodu­
jącą ósemkę, w której akurat 
prowadzi nasz pupilek Grabow­
ski, w związku z czym musimy 
naszym zagranicznym kolegom 
w wozie prasowym powtórzyć, 
że waży on 48 kg, że ma wzro­
stu 156 cm i 19 lat Grabowski 
jedzie jak szatan, co tym śmie­
lej możemy powiedzieć, że jest 
cały czarny od kurzu.

Już prawie wjeżdżamy do Ło­
dzi gdy dopędza nas sensacyjny 
meldunek: na ostatnim wznie­
sieniu Polacy w czołówce zwięk­
szyli tempo, którego nie wytrzy­
mali Niemytow i Deutsch. Jesz­
cze przed tym słyszymy przez 
radio, że na trasie został Schur, 
któremu nawaliła guma. Do po­
mocy Schurowi pozostał Funda.

WILCZEWSKI I GRABOWSKI 
JADĄ JAK W TRANSIE

Łódź jeszcze raz dala' dowody

zentuta hn«n„ w s^ąeh naszego kraju godnie repre- Na prze Ka?^ nie^.^^ ‘ amb\tn'e bronią błękitnych koszulek, nlkach,
reakein z spotyka się z żywą, natychmiastową plotach,reakcją wpatrzonych w głośnik ludzi. tramwai

ar 7 ci moją w tej chwili tak nie-
Niedawno rozpoczął się trzeci etap wyścigu, wiemy 

przecie ze nasi reprezentanci zrobią wszystko, co będzie w ich 
mocy, aby utrzymać tytuł przodownika, że Wilczewskiemu wła- 
właśnie^1' W Ch°r-Owie- 2aleieć b^ie ™ zwycięstwie. Ale

swego przywiązania do sportu. 
Na przestrzeni 10 km na chod-

drzewach, balkonach, 
latarniach, dachach

tramwajów i autobusów i w ok-

Kolarze na trasie II etapu. Grupę prowadzi Vesely (CSR) 
CAF — fot. St Wdowiński

prowadzą Polacy, zrywa się bu­
rza oklasków i wiwatów.

Kiedy na stadion wpadli Wil­
czewski i Grabowski przez kil­
kanaście sekund cale powietrze 
drżało od potężnego głosu 35 tys. 
zebranych widzów. Mając to w

lak ma rozbitą głowę, ale mimo 
bólu rusza w pogoń, asekurując 
kolegów, przynagla i przybywa 
mimo upadku na 14 miejsce.

Z takim zębem jadą Polacy. 
Brawo chłopcy! Oby tak dalej!

pamięci rozumiałem dobrze obu OBLĘŻENIE GRAND HOTELU

Drużynowa
1. Polska
2. Dania
3. CSR
4. Belgia
5. Polonia Francuska
6. Holandia
7. ZSRR
8. NRD
9. Austria

10. Szwecja
11. Anglia
12. Bułgaria
13. Węgry
14. Francja
15. Rumunia
16. Finlandia
17. Norwegia
18. Albania
19. Indie

17.11.16 .
17.12.23 . rok

17.14.32 ‘ t950
17.14.55
17.20.25 
17 21.55
17.22.04
17.24.16
17.27.33
17.31.25
17.33.39
17.33.39
17.36.52
17.41.48
19.12.02
23.08.21

1952

1948
1949
1950
1951
1952
1953

1952
1953

ŁÓDŹ. 3. 5. (tel. wł).

STADION Włókniarza wype>nIn.
ny do ostatnich granic w'-- 

trzymatośrf grzmtał od okrzyków 
1 Oklasków, kiedy wreszcie p„zwo 
łono Grabowskiemu na zrobienie
rundy honor, 
zdenerwowany 
trudno mu b;
na swój ukochany

Jak to było dotychczas
zwycięzca

ETAP I
Vesely (CSR) 
Verschuren (Belqla)

Vesely (CSR) 
Pietraszewskl (P) 
Br. Klabiński (Pol. 
Rużlczka (CSR) 
Svoboda (CSR) 
Królak (P)

prz'S‘ drużyna szybk. 
DOOKOŁA WARSZAWY

przeciętna 
szybkość

27.457
40.584

Dania
Belgia

27.391
40.495

ETAP WARSZAWA —

ETAP ŁÓDŹ
Stablrwskl (Pol. Fr.) 
Pawllslak (Pol. Fr.)

23.255
36 284
36.855
40.385
36.222

Ł0D2
CSR I
Polska I 
Polonia Franc. 
CSR I Polska 
CSR
Polska

23.254
35.945
36.607
40.375
36.045
41.109

— STALINOGRÓD
42.333 NRD
37.311 Polonia Franc,

I
^łZY myśllcfe, że ta wielka gro- 
KJ mada widzów zapomniała o 
pozostałej czwórce naszych repre- 
, zentantów? Nie. bo z równym za-

। palem skandowała dalej nazwiska I 
Hadaslka, Lasaka t Klablńsklego. I

Elek h’ t t i- ' Podziękować całej szóst- । a
■ J' ce za jej postawę, czym dała do-' (

samemu

41.954
37.208

— Wilczewski, Wilczewski! Czy to prawda?... Ludzie są wy- 
^^^c^ski, bohater wyścigu, ulubieniec i na- 

u~te.’a wszystkich — -tania! nogę. A więc to prawda?
Nie, me prawda. To tylko wstrętna plotka, rozsiewana podle 

przez tych, którym obce i wrogie są nasze przeżycia, nasze w-ru- 
^enia, nasze idee. I oto zaniepokojeni, niepewni kibice usłyszeli 
wreszcie spokojny głos z megafonu:
„ “ ' W czołowej grupie widzimy żółtą koszulkę lidera wyścigu — 
Wilczewskiego!

Twarze momentalnie się rozpromieniają. A więc wszystko 
ir porządku, Wilczewski jedzie! Kierowca stojącego przy chodni­
ku samochodu w rozrzewnieniu poklepał przyjaźnie po ramieniu 
stojącego obok milicjanta. |

Kolarze zbliżają się do lotnego finiszu w Częstochowie I 
— Kto wygra? — denerwują się ludzie pod megafonem. Wia- ' 

damo jest, ze nasi jadą w czołówce.
: . ~ .C® ,to właściwie lotny finisz? — zainteresowało się 

drobniutkie dziewczątko, stojące w otoczeniu koleżanek. Są to
( uczennice VIII szkoły TPD. Ich koledzy są lepiej zorientowani. 

— No, w Częstochowie, rozumiesz — odpowiada natychmiast 
I któryś — jest właśnie taki punkt, na którym sprawdzają kolej- 
1 nosć i każdy chce go minąć pierwszy.
1 — Żebyś wiedziała, jaki on jest koleżeński — zwierza się przy­

jaciółce jedna z najmłodszych wielbicielek Wilczewskiego.
A teraz przejdźmy pod megafon „Życia Warszawy". Za chwilę' 

zakończy się etap — na ulicy stoją tłumy ludzi. Stanęły tram­
waje, auta. Wszyscy czekają. I wreszcie....

Piemoszy Władysław Klabiński... — dalsze słowa sprawo­
zdawcy zagłuszył entuzjastyczny krzyk ludzi, brawa, oklaski. 

— Pierwszy Klabiński — wrzasnął motorniczy stojącego tram­
waju w pląb wozu. Z kolei cały tramwaj zatrząsł się od obja­
wów radości pasażerów. A więc i tym razem nie zawiedli!

Powoli rusza sznur aut i tramwajów. Powoli rzedną tłumy pod 
megafonami. Ludzie, zadowoleni i uspokojeni, rozchodzą się do 
domów. A jutro — jutro znów wrócą pod głośniki.

(mag)

nach domów stały tysiące wi­
dzów.

Szpalery stały tak blisko sie­
bie, że pozostawało niebezpiecz­
nie mało miejsca na przejazd 
kolarzy i aut. Ludzi rozsadzała 
namiętność sportowa i na to nie 
można było znaleźć sposobu. 
Kiedy wołamy z autokaru, że

U iumfatorów, którzy mówili mi 
potem, że jechali jak w transie. 
Przy takim dopingu normalne 
rozumowanie jest wykluczone: 
człowiek daje wszystko, aby 
wygrać, pracując bardziej ner­
wami niż mięśniami.

Taki byl oto koniec etapu, 
który umocnił naszą pozycję, 
naszą dumę i naszą radość.

Na mecie gratulujemy chłop­
com serdecznie i to nie- tylko 
pierwszćj trójcę, ale i Lasakowi, 
który byl cichym bohaterem te­
go etapu. Lasak jadący jako 
czwarty z Polaków za czołówką 
asekurował kolegów, świadom, 
żc w razie wypadku Grabow­
skiego, Królaka czy Wilczew­
skiego, będzie się liczył jego 
czas. I oto niedaleko Lodzi zde­
rza się rowerem z Kubrem i o- 
baj leżą. Obu ratuje czechosło­
wacki wóz techniczny, dając ro­
wery Kubrowi i Lasakowi. Po-

i Brzmi to jak meldunek wo­
jenny a tymczasem chodzi tu 
o szturm kibiców na łódzką sie­
dzibę Wyścigu Pokoju. Rzeczy­
wiście dla służby porządkowej 
był to prawdziwie bojowy egza­
min. Przez całą bowiem godzinę 
masy widzów falami atakowały 
wejście do Grand Hotelu, gdzie 
zamieszkali kolarze. Zwarte sze­
regi obrońców hotelu odpierały 
bohatersko szturm.

W godzinach wieczornych sy­
tuację na tyle opapowano, że 
ruch obok hotelu _odbywał się 
zupełnie normalnie. Współczuje- 
my służbie porządkowej i podzi­
wiamy zarazem jej odwagę 1 
zdecydowanie, jak również u- 
przejmość i wyrozumiałą posta­
wę. Tak wiele namiętności wy­
warła wielka impreza sportowa, 
tyle bezmiernej radości przyno­
si sukces Polaka.

(est)

w karykaturze E. AlaszewaMego.oa lewej, polak Grabowski, Albańczyk Agalllu, Belg Deboeck I Hindus Munlappa

IWa trasie i poza trasą II etapu
'l wód dużego wyrobienia sporto-

Znała
zły się zaraz i kwiaty. Grabowski i
Jechał wolniuteńko tuż

wego.
Inna sprawa, że dość dbico nie

sa

,100 lat“ Grabowskiego Ostergaard dziękuje 
Królakowi o Vesely czeka na

/CZOŁOWA trójka na mecie wŁo- 
dzi. to Jednocześnie czołowa 

trójka Wyścigu w klasyfikacji o- 
gólnej po dwóch etapach. A więc 
Wilczewski, Grabowski i — Wer-
szynln.

Wiktor Werszynin

mej siatce, aby być jak najbliżej 
publiczności. Na oklaski odpowia­
dał tylko ruchami głowy. W uszczę­
śliwionych oczach błyszczały łzy,..

kopce64 4 Duńczyk
mogła doczekać się Klabińskieco , ■— v

ma pecha < Czterech kominiarzy na stadionieOkazało się. że Władek tak się za­
gadał w Innym pokoju ze swym
bratem Edwardem x zespołu 
szych rodaków z Francji, że 
pomniał o całym śwlecle.

oa­
za-

współpracę czołowej
podkreśla 

ósemki, w

JAKIŚ malee miał nie mało kio 
potu, aby dowiedzieć się. Ja­

kie pokoje, zajmuje drużyna pol­
ska w hotelu Orbis. Kiedy prze­
brnął Już przez tę przeszkodę, po­
zostawało Jeszcze stwierdzenie, 
gdzie wychodzą okna tych poko­
jów. ale z tym poszło już łatwiej 
i za kilka chwil olbrzymia groma­
da widzów, wśród których prze­
ważała oczywiście młodzież, prze- 
falowała na tyły hotelu.

Okna pokojów na trzecim pię­
trze były otwarte, bez trudu więc 
Grabowski usłyszał skandowanie 
swego nazwiska: to jego właśnie 
wywoływano pierwszego. Do potęż­
nego grzmotu można porównać wy­
buch radości I śpiew: „100 lat**. 
Jakim publiczność przyjęła fili­
granową postać naszego benlamln- 
ka.- kiedy pojawił się na balkonie. 
Po nim przyszła kolej na ■Wilczew­
skiego. a następnie_ Królaka.

W GODZINĘ potem Już odświe­
żona 1 wypoczęta siedziała ' było.

nasza szóstka przy stole

przerwie między Jednym kąskiem 1 gzowych kilometrach „pokosił" re- 
a drugim, ma nieco czasu, aby la- nomowanych konkurentów, 
konlcznle odpowiedzieć na zadane 
mu pytanie o przeżyciach na eta- '

; pie:

stauracjl. Trener Nowoczek. nie- : 
odstępny towarzysz naszych chłop- i

re- ! kręciło dalej..

.Trzeba sie cieszyć z tego co ' Q 
zobaczymy Jak się będzie i O

TAŚ Królak ma dzisiaj dużo
do opowiadania.

goniłem, myślałem, że nie będę 
miał w nim partnera do pościgu. 
Do mety było Już tylko 15 km, ból 
nogi na szczęście minął, zwięk­
szyłem więc tempo, aby dogonić

lo.

._ _------- czołówkę. Ostergaard, którego po-
Dotychczas często tak bywa- 'czątkowo prowadziłem, wypoczął 

r wyścigach, że za dużo ' Już, o tyle, że zaczął dawać ml

Nlemytow bardzo długb Jechał w 
czołówce, ale potem osłabł, praw­
dopodobnie dlatego — Jak przy­
puszcza Królak — że nie chclał 
Jeść w drodze, co muslało go 
wyczerpać, zwłaszcza, że dawał 
bardzo długie zmiany.

której Jechał na etapie łódzkim 1 
dodaje — a przecież byli w niej 
reprezentanci pięciu państw... Jak­
by dla potwierdzenia prawdomów­
ności o przyjacielskiej współpracy 
tej ósemki, podchodzi do Werszy- 
nlna Wilczewski 1 serdecznie ści­
ska mu dłoń.

VII Wyścigu Pokoju. Czekam na 
góry...

— ...Przecież nie ma pan ich u 
siebie w kraju, skąd więc to „za­
miłowanie" do górskich etapów? — 
przerywam mu.

— Tak, nie mamy gór, ale za 
to , bardzo silne wiatry, pne to 
właśnie wyrabiają znakomicie wy­
trzymałość I dlatego wolę ciężkie 
etapy, gdzie decydującej roli nla 
odgrywa szybkość, a ciężkie eta­
py to i długie l właśnie górzyste...

ców. próbuje przypomnieć sobie, 
czy w poprzednich Wyścigach Po- ZELKTEM Grabowskim też nie 

łatwa sprawa. Jego skrom-
koju udało się komuś wygrać ko-! ność Jest w stosunku odwrotnie 
lejne dwa początkowe etapy. Jak I proporcjonalnym do talentu, który 
tego dokonał Wilczewski. W po- I tak wspaniale zaprezentował na do- 
moc przychodzi mu Władek Kia-1 tychczasowej trasie w gronie o- 
blflski: Ipromlenionych międzynarodową

-Był tata jeden wpadek przed zawodników zagranicznych. I - —J;L ---------; _
pięciu laty z Vesely Bo' że Jest ,o w,e,kl ,a,enl. nle I tworzonej czołówki.

ulega wątpliwości. Nielicznej tslko I — Niedaleko przed Łodzią prze-
Mamy wlec Jakby powtórzenie ; grupce ośmiu kolarzy udało się żywałem przykre chwile, bo nagle 

rekordu. Wilczewski Jest tak zaję- przejechać dzisiaj w ciągu pierw- złapat mnie kurcz w nodze I mu-

..rozrabiałem" na początku etapu. I zmiany, na Jakie było go stać i je- 
a pod koniec nie zawsze starcza- | go współpraca bardzo mi się przy- 
ło mi sił. W niedzielę siedziałem ‘ *---••
w tyle za czołówką l odpoczywa­
łem, ale okazało się, że popełni­
łem błąd, bo czołówka zostawiła 
mnie za da..ko. Po wczorajszej 
nauczce sam przejąłem inlclatywę
I byłem w składzie phrwszej u-

ty swymi myślami, że nie zwraca | szej godziny 46 km. a waloru tej 
uwagi nawet na te „historyczne ’ szybkości nie osłabia to, że był 
wj wody. Zresztą ma Już przed so-1 przychylny wiatr.
bą smakowitą kolację, którą za- ] W tej właśnie grupie by? >lek- 
raz tak rozpoczyna atakować, jak’A kiedy od półmetka powiał wiatr 
to robił przed kilku godzinami na | boczny, Grabowski wykazał zadzl- 
trasie ze swymi konkurentami. W wlającą wytrzymałość, bo na flnl-

złapał mnie kurcz w nodze I mu-

; dala, bo gdybym jechał sam, z 
pewnością straciłbym więcej czasu.

Piękny to był widok, kiedy po 
przybyciu do mety Ostergaard ser­
decznie uścisnął Królaka, dzięku­
jąc mu za przyjacielską pomoc na 
trasie. Duńczyk następnie szczerze 
gratulował naszym kolarzom z 
okazji drużynowego zwycięstwa.

siałem zwolnić tempo, aby rozma­
sować nogę. Pilnie obserwując Ja- 
dącą przede mną grupę czołową 
zauważyłem wkrótce, że odpadł od 
niej Jakiś kolarz. Byl to Duńczyk 
Ostergsard, który. Jak się okaza­
ło, mocno „spuchł". Kiedy go do-

Z OKRESU, kiedy Królak Je- 
chat Jeszcze w czołowej ósem­

ce, z uznaniem podkreśla wzoro­
wą współpracę kolarzy radziec­
kich. Werszynlna 1 Nlemytowa z 
pozostałą szóstką zawodników.

W7ESELY nie Jest zadowolony ze 
» swego wyniku na łódzkim'eta­

pie, chociaż przeczy temu wyraź­
nie dobra pozycja na mecie.

„Szpatnle" się Jechało — odpo­
wiada, bo droga była „szpatna" 
tak. że nogi bolały. Nie jestem 
przyzwyczajony do klinkieru, na 
ulicach Łodzi te „landrynki" Jak 
wasi kolarze nazywają bruk — 
to Już ml się dały dobrze we znaki.

— Nie lubię równiny — dodaje 
Już nieco udobruchany, a za chwi­
lę twarz rozlaśnla mu się uśmie­
chem, kiedy mówi: _ dobrze, że 
Już nleaługo skończy się równffla 
• przyjdą „kopce".

Bo dopiero na „kopeaeh“, a więc 
na górzystym etapie, Jan Vesely 
czuja alę najlepiej^

pkUNCZYK Pedersen miał pecha 
ŁF na etapie łódzkim, bo przebił 
gumę Już na pierwszych kilome­
trach, .a że szybkość czołówki w 
tym okresie była wprost fanta-

BELG van Meenen, zwycięzca 
wyścigu dookoła Egiptu,- szó­

sty na trasie do Łodzi, przyznają 
się szczerze, że' Jeszcze nie „roz­
kręcił" się, ale etap ten napawa 
go optymizmem. Bo jak powiada — 
kiedy gonił czołówkę. Już nleda-
leko przed- Łodzią udało mu się 

- ------ , unvać z kola taklćh dobrych za-
styczna, niepodobieństwem było, wodników, Jak: Schur, Edward 
.7 , dogonić. Nie tracił Klabiński, Verplaets czy Vesely.

jednak nadziel | podziwialiśmy, 
Jak z dwoma Innymi pechowcami 
— Belgami Kerkhovenem 1 Ruvet
z zadziwiającą szybkością rwał do 
przodu. Trójka ta, w której duszą 
był Duńczyk, mijała raz po raz 
liczne Już grupki kolarzy. Peder- 
sen tylko na krótko schodził do 
tyłu, sam dając bardzo długie 
zmiany. Wspaniały taktyk, dopę- 
dziwszy Jakąś liczniejszą grupę, 
natychmiast wyszedł na. jej czoło 
1 zwiększając tempo rwał naprzód. 
Ale w tej szaleńczej wielokilome­
trowej gonitwie wyczerpał się | 
lite zdołał już dojść czołówki.

— Nie lubię płaskich etapów — 
mówił wkrótce potem zwycięzca

— Jak się Jechało po klinkierze?
— Tego rodzaju., nawierzchnia 

odpowiada ml. bo we Flandrii Jeż­
dżę dużo na klinkierze, przyzwy­
czaiłem się więc. A' dla Polaków 
okazała się ona szczęśliwa — do­
daj® z uśmiechem.

1TOMINIAHZE przynoszą zwykle 
Mtszczęścle, Przesądni mają Jesz­
cze Jeden dowód na potwierdzenie 
swego zdania. Trzech Polaków za­
jęło w Łodzi czołowe miejsca, ■ 
czwarty Lasak był czternasty. A 
co powiecie na to, że na dachu 
atadlonu Włókniarza było w cza- 
ste zakończenia II etapu.,, ,4 ko­
miniarzy?.» Z, W.


